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PRZYJACIELE CZESKOSŁOWACCY
Jest rzeczą podziwu godną, jak szyb

ko rozwija się i utrwala przyjaźń pol- 
sko-czeskosłowacka, jak łatwo opadają 
sztuczne bariery, jak giną wzajemne, 
ongiś sztucznie podsycane uprzedzenia. 
Oba nasze narody znalazły się na współ 
nej drodze, wspólne są nasze troski i 
radości, trudności i sukcesy.

Szczecin, a zwłaszcza nasz port —  to 
jeden z naistotniejszych węzłów tej 
przyjaźni. Wyrazem tego była niedaw
na wizyta w  Czechosłowacji przedsta
wicieli społeczeństwa szczecińskiego z 
Wojewodą Borkowiczem na czele —  a 
ostatnio szereg w izyt czeskosłowackich 
w  Szczecinie. Nie są to bynajmniej w i
zyty tylko kurtuazyjne —  chodzi o spra 
w y konkretne, których realizacja nastą
pi już w  krótkim  czasie.

Przybyła więc niedawno do Szczeci
na liczna grupa wybitnych dziennikarzy 
czeskosłowackich —  w najbliższym  
czasie dziennikarze szczecińscy odwie
dzą swoich kolegów w  Czechosłowacji. 
Prasa obu narodów w  dziele wspólnego 
zbliżenia ma do spełnienia jedną z na
czelnych ról, to też znaczenie tych w i-  
zvt nie wymaga specjalnego podkreśle
nia.

Ostatnio 5 gościł również Szczecin 
przedstawicieli czeskosłowackich sfer 
gospodarczych. Szczegóły o tych wizy
tach znajdą nasi Czytelnicy na stroni
cy 5 „Szczecina“. Na tym miejscu prag
nęlibyśmy zapoznać Czytelników z 
przebiegiem rozmów na temat żywo 
wszystkich obchodzący —  udziału Cze
chosłowacji w  rozbudowie portu szcze
cińskiego przez stworzenie czeskosło- 
wackiej strefy wolnocłowej.

Przedstawicieli czeskosłowackich sfer 
gospodarczych podejmowała szczecińska 
Izba Przemysłowo-Handlowa. Ze strony 
polskiej podkreślano słusznie, że spra
wę czeskosłowackiego tranzytu przez 
porty polskie rozpatrujemy dziś w  
szczególnie sprzyjającej atmosferze. W y  
suwane przez stronę czeskosłowacką 
podczas poprzednich wizyt zarzuty, u- 
trudniające finalizację rokowań, stały 
się dziś w  większości bezprzedmiotowe. 
Przypomnimy tu pokrótce jakie to by
ły  zarzuty.

Mówiono więc o wadliwej i  bardzo 
dla Czechosłowacji niekorzystnej struk 
turze kolejowych taryf tranzytowych, 
o zbyt długotrwałym przelocie wago
nów kolejowych w  ruchu tranzytowym, 
c unieuruchomieniu najkrótszych linii 
kolejowych, o niedostatecznym taborze 
rzecznym na Odrze, o niekorzystnym 
dla Czechosłowacji kursie przeliczenio
wym przy rozrachunkach za transport, 
wreszcie o brakach technicznych portu 
szczecińskiego i braku regularnych po-, 
łączeń żeglugowych portu szczecińskie
go z innymi portami.

W ostatnim półroczu zmieniło się jed 
nak bardzo wiele. Sprawa transportu 
kolejowego, taryfy i rozliczeń waluto
wych rozstrzygnięta została dla Czecho 
Słowacji pomyślnie. Port szczeciński z 
każdym miesiącem coraz bardziej u- 
sprawnia i rozbudowuje własne urzą
dzenia techniczne. Linie żeglugowe po
wstawać będą w  miarę istotnych zapo
trzebowań. Tabor rzeczny na Odrze 
wzbogacił się dzięki przerzuceniu tabo

ru czeskosłowackiego z Łaby na Odrę. 
Słowem istnieją już wszystkie elemen
ty, by sprawa tranzytu czeskosłowac
kiego przez port szczeciński ruszyła na
przód.

Rozumie to doskonale również i stro
na czeskosłowacka, co znalazło swój 
wyraz w  szeregu odbytych konferen
cji. Istniejące jeszcze różnice zdań do
tyczą jedynie szczegółów. Tak np. część 
delegacji czeskosłowackiej proponuje, 
by zasypano wylot Kanału Duńczycy i 
po połączeniu z Wyspą Grodzką stwo
rzono nowy basen dla strefy wolnocło
wej. Ze strony polskiej proponuje się 
raczej oddanie na ten cel umocnionego 
i  rozbudowanego nabrzeża na „Ewie“, 
przy czym proponowany teren obejmu
je około 24 ha, podczas gdy teren na 
Duńczycy obejmowałby tylko 12 ha. 
Poza tym Wyspa Grodzka podczas w y
lewów bywa zamulona, natomiast ,,E- 
wa“ położona jest na trzy do czterech 
metrów nad poziomem Odry.

Sprawa ostatecznego wyboru miejsca 
dla czeskosłowackiej strefy w  porcie 
szczecińskim niewątpliwie w najbliż
szym już czasie będzie zadecydowana i 
do odpowiednich robót będzie można

przystąpić jeszcze w  bieżącym roku.
Omawiano również sprawę powoła

nia w  Szczecinie czeskosłowackiej pla
cówki konsularnej. Poza tym stwier
dzono, że istnieją nieograniczone możli
wości, gdy chodzi o wymianę turystów 
i wczasowiczów pomiędzy Polską a Cze 
chosłowacją i niewątpliwie będzie to 
najlepsza droga do zacieśnienia węzłów 
przyjaźni pomiędzy obydwoma naroda
mi.

Przyjazd Min. Clementisa
D ow iadujem y się w  ostatn iej ch w ili o 

zapowiedzianym w  dniach najbliższych 
p rzy j eździe do Szczecina M in is tra  Spraw 
Zagranicznych Czechosłowacji C lem enti
sa. Przyjazd ten pozostaje w  zw iązku z 
objęciem przez Czechosłowację terenów, 
przeznaczonych na strefę wolnocłową w  
porcie szczecińskim.

M in. Clementis przybyw a do Szczecina 
w  drodze przez Warszawę i  Gdańsk. D ro
gę z Gdańska do Szczecina M in . Clemen
tis  przebędzie morzem, prawdopodobnie 
na O. R. P. „B łyskaw ica“ . M in is tro w i cze- 
skosłowackiemu towarzyszą przedstaw i
ciele Rządu Polskiego.

W izyta M in. Clementisa w  Szczecinie 
będzie m iała charakter w ie lk ie j m anife 
stac ji szczerej i  coraz bardzie j pogłębia
jącej się p rzy jaźn i polsko-czeskoslowa- 
ckiej.

y u  ocne 
p o d s ta w y

Po zjeździe Przemysłowym, jesie- 
nią roku ubiegłego, region Szczecina 
stał się sztandarowym obiektem pań
stwowego planu gospodarczego.
I wówczas to wszelakiego autora
mentu Bęcwalścy hasłu aktywizacji 
przeciwstawili swój mizerny „rea
lizm“ : Nie uda się, kredyty nie dojdą, 
nie wytrzymamy tempa inwestycji.

Bęcwalskich i tym razem spotkał 
przykry zawód. Przeprowadzona 
ostatnio szczegółowa analiza dokona
nych i rozpoczętych prac wykazała, 
że pierwszy etap aktywizacji Szcze
cina został wygrany, że mimo olbrzy
mich trudności, braku sprzętu, niedo
statecznej • ilości fachowców —  do
prowadzono do tego, że zdolność 
przeładunkowa portu szczecińskiego 
dochodzi już obecnie do 250 tys. ton 
miesięcznie, co pozwala na wykonanie 
planu, przewidującego na rok 1948 
zdolność przeładunkową 2,5 miliona 
ton. Kredyty inwestycyjne dotarły na 
czas i stopniowo są uruchamiane, na 
wielu odcinkach pracy poszły nawet 
szybciej niż oczekiwano. W roku 1949 
zdolność przeładunkowa portu szcze
cińskiego wyniesie — gdy chodzi o 
węgiel — 5,5 miliona ton, oraz około 
miliona ton innych przeładunków. W 
dalszym etapie plan sześcioletni prze
widuje, że w roku 1955 port szczeciń
ski przeładowywać ma około 15 milio
nów ton węgla, 3,5 miliona ton rudy i 
1,5 miliona ton drobnicy. By uprzyto
mnić sobie co oznaczają te cyfry, wy
starczy stwierdzić, że obroty portowe 
z najstarszych i najlepiej zaopatrzo
nych portów europejskich, jakim jest 
Antwerpia, wahają się w granicach 20 
milionów ton. Że się tak stało, że 
pewnymi krokami zmierzamy do re
alizacji niezmiernie trudnych a dla 
państwa olbrzymiej doniosłości za
dań — to dlatego, że oparliśmy się 

' przede wszystkim na własnych siłach. 
Sprawozdania stwierdzają ,że krajo
wy przemysł pokrywa luki, powstałe 
z niedotrzymania terminów przez 
przemysł zagraniczny.

Że realizacja planu inwestycyjnego 
posiada mocne podstawy — to rów
nież i przede wszystkim dlatego, że 
kierowana jest jedną myślą i wolą. 
Nie ma i być nie może jakiejś sztucz
nej i nikomu niepotrzebnej „konku
rencyjności“ pomiędzy zespołem in
westycji ośrodka Gdańsk —  Gdynia 
a Szczecinem. Ta sama myśl, ta sa
ma wola, która zapewnia planową 
odbudowę i rozbudowę gospodarki 
całego wybrzeża, dysponuje sprzę
tem, aparatem fachowym, siłą robo
czą — w jednym dla wf/ystkich o- 
środków i regionów wspólnym celu: 
człowiekowi w Polsce zapewniony 
być musi dobrobyt, państwu polskie
mu siła. F. ]■

Konkurs na pracę marynistyczną
Ostateczny termin upływa 31 maja 1948 r.

W styczniu 1948 r. ogłosiliśm y konku rs tygodnika ,Szczecin“  na pracę m a ry 
nistyczna, o nagrodę Zarządu M iejskiego w  Szczecinie, w  wysokości 50.000 zł. 
Ostateczny te rm in  zamknięcia konkursu up ływ a dnia 31 m aja  1948 r.

Przypom inamy w a ru n k i konkursu:
Przewidziane w  konkursie prace —  to nowele, opowiadania lub  reportaże, 

tem atycznie związane ze współczesnym środowiskiem Szczecina. Rozm iary prac 
nie mogą być mniejsze, n iż  6 stron pisma maszynowego.

Nagroda może być podzielona na t rz y  części, m ianow icie I  25.000. zł, 
I I  — 15.000.— zł, I I I  — 10.000.— zł, w ed ług  uznania Sądu Konkursowego w  
skład którego wchodzą: Przewodniczący M ie jsk ie j Rady Narodowej, Prezydent 
m. Szczecina, po jednym  przedstaw icie lu: O.K.Z.Z., — K lubu A rtys tyczno-L ite rac
kiego w  Szczecinie, Zw iązku Zawodowego Dziennikarzy R .P. Oddział w  Szczeci
nie, oraz redaktor tygodnika „Szczecin".

Prace w in n y  być nadesłane pod adresem: Szczecin, A l. W ojska Polskiego 41, 
Redakcja tygodnika „Szczecin“ . Na kopercie należy zaznaczyć: „p raca konkurso
w a", na odwrocie koperty  nie należy podawać a.ni nazwiska an i adresu autora, 
a jedynie godło (pseudonim). Do koperty  w raz z pracą należy w łożyć mniejszą ko
pertę zapieczętowana godłem, autora. W te j kopercie, k tó ra  o tw arta  będzie dopie
ro  po zakw a lifikow an iu  prac, przez Sąd Konkursowy* należy umieścić kartkę  
z im ieniem , nazw iskiem  i  dokładnym  adresem autora.
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Życiorys rzeki granicznej
Uwagi o monograficznym opracowaniu zagadnień Odry

A rtykuł ten rozpoczynam od wy
powiedzenia kilku uwag, które nie 
będą miały nic wspólnego z Monogra 
fią Odry*). N ie będą one również 
żadną aluzją w stosunku do jej auto
rów. Proszę mnie o to nie posądzać. 
Ale ponieważ monografia ta jest w  
znacznej mierze dziełem historycz
nym —  po prostu korzystam z okazji, 
aby wypowiedzieć kilka uwag o cha
rakterze najogólniejszym. Bo o co 
chodzi?

Należało by szczerze powiedzieć, że 
czytanie polskiej literatury historycz
nej, zwłaszcza w  opracowaniach popu
larnych, jest nieraz wątpliwą przyjem
nością.

Każdy przeciętny inteligent, który 
wyniósł ze szkoły trochę ogólnych wia
domości i utrwalił sobie w pamięci 
pewną ilość historycznych faktów, dat, 
nazwisk i  miejscowości, uzupełniając 
później tę „wiedzę“ czytaniem prasy, 
przeżuwającej z niezmordowaną wy
trwałością te same fakty w  seryjnej 
produkcji artykułów z okazji niekoń
czących się „rocznic“ —  doznaje przy
krego uczucia rozczarowania, gdy pew
nego dnia dostaje jakieś wydawnictwo, 
w  którym znowu, od początku wygar
niają mu tak dobrze znane i.spowszed- 
niałe od ciągłego powtarzania sprawy.

Nasi czcigodni popularyzatorzy histo 
r ii posiadają dwie fenomenalne umie
jętności: banalizowania przeszłości i 
dowodzenia „głupoty“ dawnych kierun 
ków politycznych.

Znamy aż do obrzydzenia ten men
torski ton: zawsze z nieodpartą siłą 
wynijca z niego ten sam wniosek: —  
gdybyśmy to my rządzili w  dawnych 
czasach!...

Tej specyficznej metodzie komento
wania zjawisk politycznych należy 
prawdopodobnie przypisać pewną nie
chęć czytelnika do literatury historycz
nej. N ie ma on już nadziei znalezienia 
w  tej literaturze czegoś rewelacyjnego; 
nie wykracza ona poza ustalone barier
ki rozpraw akademickich; jest nudna, 
banalna i zawsze przyprawiona sosem 
patetycznym.

O żadnej sprawie w  Polsce nie napi
sano w  ciągu trzech la t ty lu broszur i 
artykułów, co o Ziemiach Zachodnich 
od maja 45 roku. Problem był niewąt
pliwie poważny, wymagał popularyza
cji, chociaż nie w  takiej skali, jak w y
obrażali sobie niektórzy nasi naukow
cy. Ostatecznie, jeżeli przesiedleniec 
zza Buga, czy reemigrant znalazł się w  
Szczecinie, Wrocławiu, Wałbrzychu, Je
leniej Górze, lub na gospodarstwach 
rolnych w  okolicach tych miast —  to 
ani tego przesiedleńca, ani reemigranta 
nie trzeba było tak gwałtownie prze
konywać o korzyściach, wynikających 
z odzyskania Ziem Zachodnich; nie wy 
maga propagandy sprawa, co do słusz
ności której n ikt nie ma zastrzeżeń.

Ale stało się. Nasi naukowcy uważali 
za konieczne odrobić to, co powinni by
li  zrobić w  okresie przedwojennym i 
wojennym. Obdarzono więc nas po woj 
nie literaturą Ziem Zachodnich.

Nie przeczymy —  zrobiono dużo. Na 
rynek księgarski rzucono mnóstwo w y
dawnictw. Ale jaka była ich wartość? 
Jeżeli ktoś m iał ambicje kolekcjonowa
nia tej literatury, napewno nie dorobił 
się imponującej pod względem treści 
biblioteki. Z wyjątkiem nielicznych o- 
pracowań, nie przedstawia ona niemal 
żadnej wartości; jest to typowa „pro
paganda“ ze wszystkimi wadami poś
piesznej, często dyletanckiej roboty.

Niedostateczne przygotowanie na
szych środowisk naukowych spowodo
wało ogromny chaos nawet w  sprawie

tak istotnej dla Ziem Zachodnich, jak  
nazwy, związane z tymi ziemiami, z 
których wiele do tej pory nie zostało 
definitywnie ustalonych i wciąż jeszcze 
są one przyczyną nieporozumień i dez
orientacji.

Nic też dziwnego, że ze zrozumiałym  
niepokojem bierzemy do rąk każde no
we wydawnictwo o tematyce Ziem Od
zyskanych. Ciekawość przezwycięża u- 
przedzenia. Oczekujemy solidnych o- 
pracowań. Tymczasem niekończące się 
publicystyczne popisy naszych naukow
ców na temat nazwy jakiejś miejsco
wości, rzeki, góry, jeziora, historyczne
go faktu, lub historycznej postaci za
czynają być irytujące. Wolelibyśmy, a- 
by te sprawy załatwiano dyskretniej, 
między sobą, na seminariach i w  pry
watnych dyskusjach.

Jest to sprawa przykra, ale może le
piej i to powiedzieć otwarcie, że wielu 
z naszych młodych naukowców nie po
siada poczucia humoru i  nie zdaje sobie 
sprawy, że niektóre ich wyczyny pole
miczne są śmieszne i kompromitujące 
nie tylko ich nazwiska, ale przede 
wszystkim sprawę, o którą często z ta
ką pasją usiłują kruszyć kopie.

Dlaczego o tym mówię? Bo okazu
je się, że oprócz wątpliwej wartości 
prac pseudo-naukowych o charakterze 
propagandowym stać nas jednak na po 
ważne wydawnictwa naukowe.

Instytut Zachodni zdobył się na olbrzy 
m i w  naszych warunkach wysiłek oprą 
cowania monumentalnego dzieła, obra
zującego wszechstronnie całość zagad
nienia Odry. Powstała księga z mnóst
wem materiału ilustracyjnego, wykre
sów, tabel, map i ze słowniczkiem nazw 
geograficznych na końcu. Dzieło wzbu
dza zaufanie nie tylko swoją objętością 
i starannym wydaniem. Na karcie ty 
tułowej umieszczono nazwiska znanych 
pracowników naukowych.

Otwieramy tę księgę z respektem, ja
ki odczuwamy dla rzetelnego trudu lu
dzi nauki. A  więc, nie jest to byle jaka 
impreza, lecz rezultat poważnej zespo
łowej pracy ludzi, którzy m ieli coś do
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PONAD 30  STRO NNICTW  
PO LITYC ZNYCH

Ilość s tron n ic tw  po litycznych w  N iem 
czech osiągnęła ju ż  p raw ie  stan z roku  
1932, k iedy  to  do parlam entu  w ystąpiło  
39 stronn ic tw . Dzisia j liczba p a r t ii p o li
tycznych w  Niemczech przekroczyła już 
trzydziestkę. Obok w ie lk ich  s tronn ic tw  
po litycznych są to  naogół s tronn ic tw a  o 
znaczeniu loka lnym , występujące przede 
wszystkim  w  terenach przygranicznych 
i  w  Niemczech po łudniow ych i  zachod
nich. S tronn ic tw a te wSlczą o lokalne in 
teresy poszczególnych grup ludności.

W  wyborach kom unalnych w  północnej 
N adren ii w ystąp iła  t. zw. „Rheinische 
V o lksparte i'4 (nadreńska p a rtia  ludowa) 
za utworzeniem  państw a nadreńskiego. 
Partia ta  łączy częściowo separatystów 
z ro ku  1923, je j w łaściw e oblicze jednak 
odsłania fa k t, że przeciw staw ia się ona 
socja lizacji i  dąży do powiązania gospo
darczego z kap ita łem  am erykańskim . W 
Akw izgran ie  działa „Rheinische U n ion4' 
(Związek nadreński), k tó ry  domaga się 
przyłączenia N adren ii gospodarczo i  p o li
tycznie do k ra jó w  Beneluxu. Partia dąży 
do osobnego „ tra k ta tu  pokojowego“ Nad
re n ii z aliantam i.

W  M onachium  powsta ło s tronnictw o 
¿„Republikanische U n ion  Deutschlands“  
(repub likańsk i związek n iem iecki), k tó re  
przeciw staw ia jąc się czynnie lew icy, w y 
pow iada się za „dem okracją anglo-ame- 
rykańską“ . B y ły  kom isarz p o lic ji, La - 
llin g e r w  M onachium  u tw o rzy ł również 
własną partię  pod hasłem „B aw aria  dla 
B aw arczyków “ . Partia  ta  domaga się w y 
siedlenia z B a w a rii w szystkich Niemców,

powiedzenia o Odrze. Forma, w  jakiej 
zdecydowali się wypowiedzieć, może 
być —  jak zwykle w  takich okolicznoś
ciach —  przedmiotem zastrzeżeń. Za
pewne, nie jest to „N il“ Emila Lud
wiga, nie jest to literacka epopea Odry. 
Szkoda jednak, że nie jest to również 
w pełnym tego słowa znaczeniu m o 
n o g r a f i a .

Redakcja zastrzega się zaraz na wstę 
pie, że „tytuł monografii Odry jest 
dziedzictwem zamierzeń, nie odpowia
da w  całej pełni treści oraz układowi 
wydawnictwa, będącego raczej zbiorem 
studiów monograficznych, oświetlają
cych wielostronne zagadnienie Odry, 
niż jednolitą monografią“.

Monografia Odry była potrzebna i, 
mimo pewnych zastrzeżeń, przyjmuje
my ją, jako wydawnictwo pożyteczne. 
W cyklu omówionych w  niej zagadnień 
znajdujemy wyjaśnienie wielu niepew
ności i uzupełnienie swej wiedzy o 
Odrze.

Cykl ten rozpoczyna profesor Uniwer 
sytetu Poznańskiego, Zygmunt Wojcie
chowski, omawiając polityczne znacze
nie Odry w  czasach historycznych. Jest 
to krótki, świetnie napisany szkic o 
zmiennych losach dorzecza Odry od cza 
sów najdawniejszych aż do ostatnich 
aktualnych wydarzeń. Na osiemnastu 
stronicach, ilustrowanych pięcioma ma
pami, nie można było tego zrobić zwięź
lej. precyzyjniej i z większą swadą.

Profesor tego samego Uniwersytetu 
— Mikołaj Rudnicki —  omawia nazwy 
Odry i jej ważniejszych dopływów. Do
wiadujemy się tu m. in., że nazwa rzeki 
posiadała w  dawnych czasach wiele 
form —  Odera, Odora, Oddere, Odere, 
Oddore, Oddera, nigdy jednak nie zmie 
niła swego istotnego, polskiego znacze
nia Odry, czyli „rzeki, która o d z i e r a  
brzegi i przedziera się przez k ra j“, two 
rżąc tzw. odrzyska, czyli zlewiska wod
ne. Autor przeprowadza w  podobny 
sposób szczegółową analizę nazw 
wszystkich ważniejszych 'dopływów i 
jezior.

BERLIŃSKI
którzy os ied lili się tam  po ro ku  1933, 
i  pragnie w idzieć Baw arię ja ko  państwo 
samodzielne, związane sojuszem z wszy
stk im i m ocarstw am i świata.

Inne stronnictwo, pod nazwą „B aye rn 
parte i44 pracuje nad „bawarską rew o lu 
cją narodową“  i  również propaguje zam
knięcie granic i  wysiedlenie Prusaków. 
Stronnictw o zbiera fundusze, by  33 po
słom parlam entu  barwarskiego, k tó rzy  w  
roku 1871 g łosowali przeciw ko połącze
n iu  się z Zw iązkiem  Północnych Niemiec, 
wystawić pom nik dziękczynny.

Hrabina M aria  von B redow stworzyła 
t. zw. „,Nową Partię“  (Neue Partei), w  
które j cel jest skrom ny: umieszczenie na 
posadach w szystkich ludz i je j zdaniem do 
tego w ykw a lifikow anych . Jest to  s tronn i
ctwo, którego program  przew idu je  l ik w i
dowanie różnic socjalnych i  narodowych 
„ w  tyg lu  m iłości“  ( im  Schm eltztigel der 
Liebe).

Hamburska „Deutsche Partei“  pragnie 
utworzyć również s tronn ictw o w  B e rlin ie  
z celem „złączenia patrio tycznych s ił an- 
ty-bo lszew ickich“ .

Takich s tron n ic tw  jest w  Niemczech 
dosyć w iele. Znamienną cechą jest, że 
liczba m ałych s tronn ic tw  powiększa się 
stale przez rozbicie i  tworzenie grup w  
ramach samych stronnictw . Stronnictw a 
te naogół obe jm ują praw icę i  św iatek 
burżuazyjny. W arto przypom nieć, że 
przed H itle rem  is tn ia ło  w  Niemczech 
„stronnictw o lega lizac ji cesarskich bank
notów tysiącm arkow ych". Podobnego 
stronnictwa w  Niemczech jeszcze n ie  u - 
tworzono, nastąpi to  n iew ą tp liw ie  po za
powiedzianej re fo rm ie  w a lutow e j.

Edw ard Km iecik

Geologię dorzecza Odry —  teryto
rialne składniki geologiczne dorzecza, 
synklinę i związek biegu rzeki ze struk 
turą geologiczną —  opracował prof. Ed 
ward Passendorfer.

Morfologię dorzecza i doliny opraco
wali: doc. Bogumił Krygowski i prof. 
Rajmund Galon; obszar ujściowy Odry 
—  prof. Maria Czekańska; ważniejsze 
cechy klimatu dorzecza —  prof. August 
Zierhoffer; hydrologię Odry — inż. 
Zbigniew Kajetanowicz; jeziora dorze
cza —  mgr Stefan Majdanowski; cha
rakterystykę hydrograficzną - dr Je
rzy Młodziejowski; przyrodę żywą do
liny Odry i jej ochronę —  prof. Adam  
Wodziczko, doc...Zygmunt Czubiński i 
doc. Jarosław Urbański; osadnictwo nad 
Odrą —  prof. Maria Kiełczewska-Za- 
leska; handel odrzański w  rozwoju hi
storycznym —  prof. Andrzej Grodek; 
regulację Odry i rozbudowę urządzeń 
technicznych —  inż. A rtur Born; obu
dowanie ujścia Odry, porty morskie 
Świnoujście i Szczecin —  kpt. K. Bar- 
toszyński.

Wymienienie tych nazwisk i tematów 
może dać Czytelnikowi najogólniejsze 
wyobrażenie o całości monografii. Trud 
no porywać się w  artykule na szczegó
łowe omawianie każdej z zamieszczo
nych w  niej prac. Musielibyśmy mieć 
jeszcze kilka takich monografii, aby 
można było na ich podstawie przepro
wadzić jakieś porównania. Tymczasem 
jest to pierwsza, pionierska praca tego 
rodzaju.

Monografia ta nie ma nic wspólnego 
z „propagandą“. Jest dziełem rzetel
nych studiów i rzetelnych ambicji w y
dawniczych. Nie udało się wprawdzie 
—  jak twierdzą sami redaktorzy tego 
dzieła —  „stworzyć monografii w  skali 
planowanej pierwotnie“, ale docenia
my w  pełni wysiłek, jakiego dokonano.

Każdy, kto z jakichkolwiek powodów 
zainteresuje się Odrą, historię przemian 
politycznych i rozwojem stosunków 
gospodarczych w  jej dorzeczu, znajdzie 
w tej książce bogactwo informacji. 
Szkoda tylko, że jest zbyt droga: dwa 
tysiące złotych —  to o wiele za dużo, 
jak na możliwości czytelnika. A le o- 
statecznie, nie jest ona przeznaczona do 
masowego kolportażu. Wystarczy, jeże
li się znajdzie w  bibliotekach publicz
nych, w szkołach, urzędach, redakcjach.

*) „ M o n o g ra fia  O d ry “ . S tu d iu m  zb io 
row e , opracow ane przez. K . B a rto szyń -  
skiego, A . B o rna , M . Czekańską, Z . Czu  
b ińsk iego , R. G alona, A . G ród ka , Z . K a  
jetanowicza, M. K ie łcze w ską -Z a leską , 
B. K ryg o w sk ie g o , S. M a jda now sk iego , 
J. M łodz ie jo w sk iego , E. Passendorfera, 
M . R u dn ick iego , J. U rbańskiego , A . W o  
dziczką, Z . W o jc iechow skiego , A . Z ie r-  
h o ffe ra . Pod re d a kc ją  A . G ród ka , M . 
K ie łc z e w s k ie j-Z a le s k ie j i  A . Z ie rh o ffe -  
ra . Poznań. In s ty tu t  Z achodn i. 1948. 
(620 stron , 90 rysu n kó w ). W ydano  z za
s iłk u  P re z y d iu m  R ady M in is tró w .

ER RATA
W poprzednim  numerze tygodnika 

„Szczecin" w  a rtyku le  L . Szechtera p. t. 
„Finansowanie in w estycy j“  zniekształcona 
została dw ukro tn ie  m yśl autora a rtyku łu  
wskutek pom yłk i w  druku, a m ianowicie:

w  pierwszej szpalcie art. p. 2 w in 
no być: „częściowe uruchom ienie kredy
tów  przez poszczególne m in isterstw a pod
le g łym  im  inwestorom... (a n ie m in is trom );

w  szpalcie drug ie j a rty k u łu  wiersze 
ósmy i następne od dołu w in n y  brzmieć: 
„k re d y ty  bankowe wym agają natom iast 
dopełnienia szeregu form alności i  ich  u -  
p łynnienie następuje zazwyczaj po d łuż
szym okresie czasu“ .

Na str. 4 -te j tegoż num eru „Szczecina" 
w  a rtyku le  p. t. „M ig a w k i ku ltu ra ln e 44 w  
trzeciej szpalcie wiersze od 1 do 7 w inny  
brzmieć: „Pre lekcja szczecińskiego artys
ty  — m alarza Q uido Recka „Jak  pa trzy
m y na dzieła sztuk i” , ilustrow ana prze
źroczami,, była dobrym  przykładem , ja k  o 
rzeczach bardzo zaw iłych i  abstrakcyjnych 
można m ów ić w  sposób prosty  i  przystęp
n y “ .
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S T A N IS ŁA W  PIEŃKOWSKI

Słowińcy jako dowód polskości Pomorza Zachodniego
Prusy Książęce i  Śląsk W rocław ski m ia 

ły  swoich bo jow n ików  o polskość tych 
ziem w  czasach Rzeczypospolitej K ró lew 
skie j. Pomorze Zachodnie na szerszej w i
dow ni polskich horyzontów  politycznych, 
czy życia ku ltu ra lnego  nie w ystąp iło  w  
czasach przedrozbiorowych i może d la te
go w  przekonaniu szerokiego ogółu społe
czeństwa polskiego uchodziło za ziemię, 
w  k tó re j śladów polskości możha szukać 
ty lk o  z łopatą w  ręku.

Wszystko, co mogło odnosić się do cza
sów późniejszych n iż  epoka wczesno
chrześcijańska w edług tych fa łszyw ych 
poglądów mogło być ty lk o  dziełem ob
cych.

A  jednak tak  nie było. Pomorze Zachod
nie s trac iło  szlachtę, k tó ra  wcześnie u le
gła ca łkow ite j germ anizacji.

Natom iast lu d  przez dłuższy okres pozo
stawał polskim , a germ anizacja jego na
stąpiła  w  czasach d la  nas znacznie b liż 
szych n iż  to  się ogólnie sądzi.

Ostatnie badania przeprowadzone w  te
renie przez docenta U. P. dr. Zabrockie
go, przez mgr. Wałęgę (B iu le tyn  in form . 
Naukow. In s ty tu tu  B a łtyckiego z 1946 
roku) oraz niże j podpisanego, stw ierdza
ją , że na skraw ku  wybrzeża morskiego 
m iędzy jeziorem  Garda a Łeba, ludność 
tubylcza zachowała .świadomość pocho
dzenia kaszubskiego i poczucie odrębności 
od Niemców. Starsze '’pokolenie te j lu d 
ności zachowało do dziś pamięć pojedyn
czych słów i  zdań kaszubskich.

D zięki energicznej a k c ji dr. Zabrockie
go, k tó ry  w  terenie badał stopień świado
mości pochodzenia kaszubskiego w  posz
czególnych rodzinach, zamieszkałych na 
tym  skraw ku  wybrzeża oraz in te rw e n c ji 
i  poparciu Polskiego Zw iązku Zachodnie
go, udało się uchronić przed ewakuacją do 
Niem iec około 80 rodzin przeważnie r y 
baków z nad je z io r Łeba i  Garda.

Teren pow ia tu  słupskiego, k tó ry  obej
m uje  omawiane tu  wybrzeże sm ołdzińskie 
(od W si Kościelnej j Smołdzino) zamiesz
k a ły  by ł w  X V I  w ieku  przez ludność po l
ską i  mowa polska^ panowała tu  w  koś
ciołach, jeszcze w  dobie re fo rm ac ji i  póź
n ie j. Parczewski, fa k t dłuższego u trzym a
nia. się m ow y polskie j w  kościołach „kato- 
lic k ic li,  w  powiecie słupskim,, p rzypisu je 
temu, że pow ia t ten razem z by tow - 
skim  i  lęborskim  należały do X V I w ieku  
do diecezji gnieźnieskiej, podczas, gdy 
pozostałe pow ia ty  Pomorza Zachodniego 
od początku należały do diecezji pom or
skie j z  siedzibą k u r ii b iskup ie j w  Kam ie
n iu .

N iew ą tp liw ie , że b y ł to  w ażny moment 
o ile  chodzi o sprawę utrzym ania  polskich 
księży, ja k k o lw ie k  w  ow ych czasach m o
m ent narodowościowy w  założeniu p o lity 
k i kościelnej n ie odg ryw ał poważniejszej 
roli.Fakt,, żfe język po lsk i m usia ł panować 
w  X V I w ie ku  w  kościołach w  powiecie 
słupskim , świadczy jednak, że został on 
p rzy ję ty  do kościołów ewangelickich.

W każdym  razie ze znanych nam  dziś 
źródeł kościelnych kościoła ewangelickie
go w iem y, że w  parafiach ew angelickich 
w  Smołdzinie, Dużej i  M a łe j Gardzie, 
Główczycach i Izby, od założenia tam  
p a ra fii do końca V X I I  w ie ku  językiem  
nabożeństw b y ł język polski, k tó ry  w  
Smołdzinie i  Gardzie zachowany został 
jako d ru g i język obok niemieckiego jesz
cze w  pierwszej połow ie X IX  w ieku. 
Skasowanie nabożeństw w  kościołach e- 
w angelickich na tym  sm ołdzińskim  w y 
brzeżu w yw o ła ło  protesty ze s trony lu d 
ności, k tó ra  w yraźn ie  domagała się po l
skich  nabożeństw w  Dużej Gardzie ró w 
no sto la t  tem u (1848 r.) a w  Smołdzinie 
nie chciała dopuścić do kościoła pastora, 
k tó ry  n ie  znał języka polskiego.

POLSKI RUCH LU DO W Y
Dlatego możemy n ie bez przesady po

wiedzieć, że na sm ołdzińskim  wybrzeżu 
is tn ia ł swoisty ruch lu dow y polski, k tó 
r y  samoistnie prow adził w a lkę  o , u trz y 
manie języka swoich ojców. A  przyznać 
należy, że położenie zapomnianych przez 
naród po lsk i rybaków  nad jeziorem  G ar
dna i  Łeba było trudnie jsze naw et n iż  
M azurów czy Ślązaków, k tó rzy  bądź co 
bądź m ie li wspólną granicę z Polską, je 
że li n ie  ja k o  z państwem, to  w  każdym  
razie ja k o  z obszarem językowym .

G rupa smołdzińska tymczasem odizolo
wana została pasem niemczyzny, k tó ra  w  
X V I I I  w ieku  opanowała środkow y i  po
łudn iow y pas pow ia tu  słupskiego, lębor
skiego i  w  części pow ia t bytow ski. W  b y - 
tow sk im  dopiero, położonym bezpośred
n io  na południe od słupskiego pozostała 
ludność rodzim a, k tó ra  w  liczbie około 
5000 zachowała do dnia dzisiejszego język

polski. Otóż trzeba stw ierdzić, że język 
ludności pow ia tu  bytowskiego i  znany 
nam  z pozostałych tekstów  język grupy 
ludności w  sm ołdzińskim  jest narzeczem 
kaszubskim.

śtaiadczy to, że izolowana wyspa sm oł
dzińska, k tó re j mowa b ru ta ln ie  w yp arta  
została przez N iem ców z kościołów w  
pierwszej połow ie X IX  w ieku  stanow iła 
jedną całość z mową ludności w  powiecie 
bytow skim , lęborskim  i  dalej w e jherow - 
sk im  i kościerskim .

W  h is to r ii gw ary kasżubskiej, Sm ołdzi
no zachowuje swoje szczególnie ważne 
miejsce. Tam  bow iem  pow sta ły pierwsze 
pom nik i, li te ra tu ry  kaszubskiej.

L e c h itk ie  (szczepy pom orskie d z ie liły  
się na szereg plem ion, k tó rych  język w  
znaczeniu szerszym określony b y ł ja ko  
język kaszubski natom iast w  szczegółach 
dz ie lił się na podd ia lekty  charakterystycz
ne dla każdego plem ienia. Podział tak i 
jest regułą d la  pierwotnego społeczeń
stwa. D zięki p rze trw an iu  grupy języko
w e j sm ołdzińskie j p raw ie  do naszych cza
sów i  dzięki gruntow nem u zbadaniu je j 
przez uczonych w  drug ie j po łow ie  X IX  
w ieku, to  jes t w  ostatn iej c h w ili przed 
zamarciem języka pierwotnego te j lu d 
ności możemy stw ierdzić, że po lsk i obszar 
językow y obejm ował Pomorze Zachodnie, 
jako  natura lne przedłużenie W ielkopolski 
w  k ie ru n ku  północnym.

SŁO W IŃ CY I  KA S ZU B I
Dzięki badaczom, o k tó rych  będę m ówić 

niże j, stw ierdzonym  zostało, że ludność 
nad wschodnim  brzegiem jez iora  Garda 
w  pasie nadm orskim  od w s i Rowy do je 
ziora Łeba, w  Smołdzinie i  K lukach oraz 
k ilk u  in nych  w ioskach m iędzy jeziorem  
Garda a Łeba należy do plem ienia S ło- 
w ińców , mówiącego poddia lektem  zwa
nym  przez nas, s łow ińskim . M ieszkań
cy w iosek położonych nad po łudniow ym  
i  nad wschodnim  brzegiem jez iora  Łeba, 
według Parczewskiego zw a li się Kabatka- 
m i, k tró rych  język zbliżony b y ł bardziej 
do języka Kaszubów w  wejherow skim . 
Granicą m ia ł być potok Pustynnik, w pa
dający do jęzora Łeba m iędzy K lukam i a 
Izbicą.

Co do nazw y Pustynnik, to  w  tym  
b rzm ien iu  podaje ją  d r Łęgowski, k tó ry  
tam  b a w ił w  1898 r. D r. Zabrocki z ust 
starców w  K lukach nazwę tego potoku 
słyszał ja ko  Pustynka. W  każdym  razie 
grupa smołdzińska n ie  stanow iła  jednej 
całości. Na zachód od jeziora Łeba miesz
k a li S łow ińcy, na po łudniow y-w schód od 
niego Kaszubi, zwani czasami Kabatkam i, 
czasami N in ia k i, a z niem iecka Nonkes.*)

S łow ińcy n ie w ą tp liw ie  m usie li miesz
kać znacznie dalej na  Zachód a to, co za
chowało się w  oko licy Smołdzina to reszt
ka  z p lem ienia, którego zasięg na zachód 
n ie jest nam  dziś dokładnie znany.**)

L ite ra tu ra  kaszubska w  dia lekcie sło
w ińsk im  zaczyna się od Korfeya, k tó ry  
będąc pastorem w  B ytow ie  w yd a ł w  roku  
1586 śpiewnik zaw iera jący pieśni kościel
ne tłum aczone z niem ieckiego i  z polskie
go, przystosowane do uży tku  lu du  ka 
szubskiego. W  przedm owie do tego słow
n ik a  K orfey ję zyk ks iążk i nazywa s łow iń
sk im  (slawięski), a dzie łko dedykuje ksią
żętom pom orskim , pod k tó rych  władzą 
urodz ił się i  dzięki opiece k tó rych  o trzy
m ał wykształcenie. K o rfey nieste ty n ie  
nap isał gdzie się urodził, ale można w n io 
skować, że n ie  pochodził z bytowskiego, 
ale gdzieś z okolic S łupska (Łęgowski ja k  
wyżej).

Po K orfeyu dzieło tw orzenia kościelnej 
lite ra tu ry  s łow ińskie j p rze ją ł w  k ilk a 
dziesiąt la t  później pastor ze Smołdzina 
M ostn ik-Pontanus.

Napis w  zachowanym  do naszych 
d n i portrecie Pontanusa w  kościele w  
Sm ołdzinie (obecnie prze ję ty  przez re 
fe ra t k u ltu ry  i  sz tuk i Starostwa) głosi 
nam, że ten u ro d z ił się w  1583 w  Słupsku. 
Stw ierdza to, że w  X V I  w ieku  ludność 
Słupska by ła  ludnością polską.

M ostn ik  w yd a ł dw ie ks iążk i w  la tach 
1640 w  narzeczu słow ińskim . M a ły  kate
chizm  L u tra  i  pasje, k tó rych  ty tu ł podał 
w  trzech językach: łacińskim , n iem ieckim  
i  polskim , (narzeczu słow ińskim ).

Na końcu obu książek zna jduje się do
pisek te j treści: „T y  ksąszky....  na ja w 
ność. w yda ł M icha ł M ostn ik  (alias Ponta- 
nus albo B ruckm an".

*) d r  Łęgowski „Baltisches S tudien“  
r. 1899.

**) Na zachód położone miasteczko 
Sławno prawdopodobnie w yw odzi się od 
Słowińców.

W ynika z tego, że autor tłum aczył swo
je  polskie nazwisko M ostn ik  na język ła 
c ińsk i oraz n iem iecki, co było ów.-zć-:- 
nym  zwyczajem.

S łow iński ty tu ł katechizm u brzm ia ł: 
„M a ły  katechizm  D. M arc ina Luthera  
N iem iecko-W andalski albo S law ięski“ .

Wskazuje to  wyraźn ie  ja k  p rostym i 
drogam i germ anizacja na Pomorzu posu
wała się tłumacząc polskie nazw iska na 
niem ieckie, gdzie zdobycie wykształcenia 
i  „k a rie ra “  naukowa oznaczały germ ani
zację, a polskość tk w iła  wyłącznie w  kon- 
serwatyźm ie ludu.

Jednak M ostn ik  b y ł wyjątkiem ), bo m i
mo stud iów  odbytych w  Niemczech zos
ta ł Polakiem.

W spomniany ju ż  przeze m nie p o rtre t z 
kościoła w  Sm ołdzinie zaw iera  pewien 
szczegół, k tó ry  uszedł na ogół uw agi po
przednich badaczy: lew a ręka Pontanusa 
spoczywa na o tw a rtym  katechiźmie, na 
ka rtkach  którego odczytu jem y gotykiem  
wypisane pierwsze dw a przykazania Bos
kie. Język tu  jes t językiem  polskim  X V II  
w ieku, a nie gwarą słowińską.

W ynika z tego, że język iem  domowym 
•Pontanusa, językiem  jego m od litw  by ł 
język lite ra ck i polski, a n ie  gwara ka 
szubska.

Kaszubszczyzna dla Pontanusa m iała 
znaczenie jedyn ie  ja ko  środek tra fien ia  
do ludu, żeby być lep ie j zrozum iałym.

Nie bez znaczenia jest tu  również fakt, 
że książki Pontanusa wydane zostały w  
Gdańsku, z k tó rym  m usia ł u trzym yw ać 
kontakt, a gdzie dz ia ła li i  g rupow ali się 
ewangelicy-Polacy z Polski i  Prus Ksią
żęcych.

Przed Pontanusem i Korfeyem  na w y 
brzeżu sm ołdzińskim  b y ły  w  użyciu ksią
żk i im portowane z Prus Książęcych i ze 
Śląska Dolnego, gdzie w  tym  czasie tk w i
ła  polska lite ra tu ra  kościelna ewangeli
cka. D r Łęgowski wspomina, że o fiarow a
no m u w  Klukach w  czasie jego bytności 
tam  w  1898 r. egzemplarz śpiewnika 
królew ieckiego X V I wiecznego w  języku 
polskim . Książka ta pochodziła z G łów 
czyc i należała do Inwentarza tam t. ko 
ścioła ewangelickiego.

Świadczy to, że lite ra tu ra  kościelna w  
języku po lsk im  wśród S łow ińców by ła  w  
użyciu przed lite ra tu rą  niem iecką. Inne 
relacje stw ierdzają, że w  X IX  w ieku  w  
chatach słow ińskich t ra f ia ły  się polskie 
kancjonały ewangelickie, wydane w  
Brzegu.

Tak więc ewangelicyzm  po lsk i z Prus 
Książęcych i  z Dolnego Śląska zasilał 
sw ym i w ydaw n ictw am i odległy ką t sm oł- 
dziński;, zamieszkały przez ewangelickich 
Kaszubów. Z tego fa k tu  należy wyciągnąć 
wniosek, że lite ra tu ra  słowińska n ie  była 
jedyną na tym  terenie.

L ite ra tu ra  polska z Prus i  ze śląska 
istn ia ła  tu  przed powstaniem  prac K o r
feya i Pontanusa i ko lportow ana by ła  na
da l po śm ierci obu tych pisarzy, k tó rzy  
po łożyli fundam enty przed regionalną l i 
te ra turą  kaszubską.

Natura ln ie, że całą tę  lite ra tu rę  sło
w ińską możemy traktow ać jedyn ie  jako 
część lite ra tu ry  regionalnej kaszubskiej.

Na p leban ii w  Smołdzinie przechowy
wana by ła  jeszcze jedna książka s łow iń
ska. Pochodziła z X V I I I  w ieku  i  stanow i
ła  zb iór tłumaczeń w y ją tkó w  z Pisn^ą św. 
Książka ta w  odróżnieniu od poprzednio 
w ym ienionych by ła  pisana ręcznie.

N iem iecki badacz Lorentz p rzyp isyw ał 
je j autorstwo pastorowi smołdzińskiemu, 
L indnerow i. W  k ilk u  m iejscach is tn ie ją  
rozdzia ły zapisane inną ręką, zapewne 
są to tłum aczenia dokonane przez pasto
rów  sąsiednich, k tó rzy  często m ie li t ru d 
ności językowe. W edług Łęgowskiego, 
k tó ry  książkę tę m ia ł w  ręku, język sło
w ińsk i w  n ie j n ie odbiegał w ie le  od ję 
zyka Pontanusa.

Wreszcie notu je Łęgowski, że w  posia
daniu jednego z w łaścic ie li m a ją tków  
znajduje się ręką w ykonany zbiór tekstów  
przysiąg w  języku słow ińsk im  z X V II I  
wieku.

N a tym  wyczerpują się pom n ik i ręko-' 
piśmienne, dotyczące lite ra tu ry  s łow iń
skie j kościelnej, oczywiście ewangelickiej, 
bowiem  kato licka  nie jest nam znana 
i  n ie w iem y w  ogóle czy is tn ia ła  przed 
reform acją.

B A D A N IA  NAUKO W E W. X IX .
W iek X IX  przyniósł szereg badań nau

kowych nad językiem  Słowińców.

Początek z rob ił naukowiec rosy jsk i He l- 
ferd ing, sprowadzony tu  przez znanego 
działacza kaszubskiego Cejnowę w  1856 r.

Pod koniec X IX  w ieku  wybrzeże smoł
dzińskie zw iedził i  opisał Parczewski,, a z 
n iem ieckich badaczy Tetzner. Zarówno 
Parczewski ja k  i  Lorenz zgodni by li, że 
S łow ińcy stoją przed ostatnią m inutą 
zgonu narodowego i dlatego łapali dźw ię
k i tego szczepu lechickiego, k tó ry  odizo
low any od głównego pnia narodowego 
przetrw a ł na m iejscu tysiącletn ie zmaga
nie z niemczyzną m im o zupełnego braku  
w łasnej in te ligencji, zachowując archa
iczne fo rm y m owy polskiej.

Nauczyciel g im nazja lny z Wągrowca, 
d r  Łęgowski, w  1898 r. odbył wycieczkę 
po terenach słow ińskich i  na podstawie 
obserwacji w  terenie stara ł się ustalić 
liczbę ludności mówiącej po kaszubsku. 
Obraz, k tó ry  nam  zostawił w  pratiy swej 
„D ie  Slowinzen im  Kreise Stolp ih re  L i
te ra tu r und Sprache“  (Baltisches S tu
dien 1899 r.) przedstawiał się następująco:

N a zachodzie obszaru uznanego przez 
Lorenza za słow iński w  1898 r. zna li je 
szcze ty lk o  słowa słow ińskie starzy lu 
dzie w  miejscowościach Zietzen, Stoję- 
cin i  W ie lka  Gardna. W Stojęcinie znał 
język słow iński stary  Pigorsch. Jednak 
rozm aw ia ł bardzo rzadko w  uroczyste 
dnie ze swoją siostrą. S tarych m od lite w 
n ików  słow ińskich nie używ a ł wcale. Na
tom iast zdania w ypow iada ł (prawidłowo. 
W Dużej G ardnie po kaszubsku m ów ił 
M icha ł B u tka, k tó ry  w  tym  czasie m ia ł 
75 la t. On to teksty  słow ińskie przekazy
w a ł Tetznerow i, M ikko li* )  i  innym  l in 
gw istom. W  Smołdzinie, niegdyś centra l
nym  punkcie życia re lig ijnego S łowińców 
w edług re la c ji Neumeistera n ik t  nie 
um ia ł po słowińsku.

W Rowach również mowa słowińska 
już wygasła.

Natom iast na wschodzie obszaru tak 
zwanego słowińskiego w  K lukach pow
szechnie jeszcze* mówiono po kaszubsku. 
W edług Łęgowskiego, K lu k i lic zy ły  550 
mieszkańców. D r  Łęgowski tw ie rdz i, że 
w  K lukach większość mieszkańców m ó 
w iła  jeszcze po kaszubsku, a wszyscy ro 
zum ie li ten język. T rudno powiedzieć na 
ile  to tw ierdzenie odpowiadało prawdzie.

W  każdym  razie w  dziesięć la t później 
b y li w  K lukach ludzie, k tó rzy  jeszcze mó
w i l i  po kaszubsku. T y lko  te rm in  S łow i- 
n iec i  „s law ięsk i" zanik ł. D r Łęgowski 
m im o badań i  poszukiwań n ie spotkał lu 
dzi, k tó rzyby  m ów ili, że są Słowińcam i, 
że język ich jest językiem  słowińskim . 
Wszędzie natom iast spotykał się z tw ie r
dzeniem ,że są Kaszubami i  że język ich 
jes t językiem  kaszubskim. Dziś po 50-ciu 
la tach na tym  samym terenie zna jdu je
m y podobny obraz z tym , że język sło
w iń sk i zan ik ł p raw ie  zupełnie. Pojedyń- 
cze słowa słow ińskie zna zaledwie jeszcze 
k ilk u  starców. Językiem  potocznym stał 
się język n iem iecki. Jeżeli chodzi o K lu 
k i pozostała silna świadomość pochodze
n ia  kaszubskiego. Ludzie w  K lukach w ie 
dzą, że ich  rodzice b y l i Kaszubami,, że 
m ó w ili po kaszubsku. Natom iast w  M ałe j 
i  Dużej G ardnie i  S tojęcinie świadomość 
pochodzenia kaszubskiego jest znikoma.

C iekawym  jest, że term inolog ia rybac
ka pozostała kaszubską. Do dziś rybacy 
jadąc łodzią na połów, kaszubskim i te r
m inam i określa ją nazw y ryb,, narzędzi r y 
backich, nazw y topograficzne jeziora Łe
by a naw et komendę p rzy w iosłowaniu 
„p ra w a  i  „ le w a “  podają w  języku po l
skim.

Przed rok iem  stary K lick  wypow iedzia ł 
nam  pierwsze słowa pacierza: „Woejcze 
nasz...", dalej n ie pamiętał. Natom iast 
przed 50-ciu la ty  Polleks uczy ł d r 
Łęgowskiego pacierza w  następującej 
w e rs ji: „Woejcze nasz, chtore te jes w  
niebie, Swancon niech bandze im ian twe, 
przyjdze nom  tw o je  kroulestw e“ .

Jak z tego w idać liczba słów słow iń
skich w  pamięci ^mieszkańców maleje, po
została jednak świadomość pochodzenia 

kaszubskiego i  dlatego ważnym  jest po
zostawienie te j ludności na m iejscu dla 
pamięci tych pokoleń, k tóre  tu  polskość 
u trzym a ły  przez 1000 la t.

Pamiętajmy, że K lu k i, ja k  m i to  pow ie
dział jeden z mieszkańców te j wsi, 1000 
la t b y ły  polskie a od 30 la t  zaledwie mó
w ią  po niemiecku.

*) S law ista austriacki.
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—  Pahdon, pan pozwoli, mon lieu te 
nant? '

Szare oczka o błędnym  wyrazie, tk w ią 
ce w  krw istoczerwonej tw arzy, przysunę
ły  się doprawdy zbyt blisko. Kwaśny o- 
dór ferm entującego w  żo łądku . alkoholu 
buchnął Jerzemu prosto w  nos, więc od
sunął się co prędzej ze źle u k ry tą  odra
zą, k tó ra  jednak uszła uwadze natręta.

Podporucznik Ciuksza, m łody absol
w ent oficerskie j szkoły M a ryn a rk i W o
jennej, w raca ł z O ksywia, ja k  zawsze 
pieszo. B y ł go rliw ym  zwolenn ikiem  k u l
tu ry  fizycznej i  jeszcze w  szkole zapowie
dz ia ł sobie i  kolegom, że znalazłszy się 
na odpowiedzia lnym  stanow isku oficera 
F lo ty , n ie zerwie z dotychczasowymi swo
im i obyczajam i, któ re  daw ały m u rzeź- 
kość i  cenne poczucie w łasnej spraw
ności i  siły. Do obyczajów tych  — o k tó 
rych podporucznik m aw ia ł, że weszły mu 
w  k re w  — należała poza poranną g im na
styką również dłuższa, k ilkuk ilom e trow a  
przechadzka bez względu na pogodę i  o- 
koliczności. W łaśnie, ja k  z O ksyw ia na 
Kamienną Górę.

In n i, m ieszkający także w  mieście, o f i
cerowie, narzeka li na oddalenie od portu 
wojennego, na stratę czasu,, ale podpo
ruczn ik  Ciuksza zadowolony był, że ma 
przyna jm n ie j do przechadzki sposobność, 
k tó re j inaczej m usiałby um yślnie szukać.

Dzisia j jednak darem nie us iłow ał v jy -  
krzesać z siebie to  zadowolenie, k tóre 
zw ykle  daw ał m u ruch  na świeżym 
i  ostrym  pow ie trzu  m orskim , ćwiczenia, 
z k tó rych  wracał, b y ły  więcej n iż  k ie dy 
ko lw ie k  uciążliwe, noc zaś, w  zanurzeniu 
spędzona, pozostawiła m u trw a ły  ucisk w  
płucach i gniotący ciężar na mózgu. To
też wysiadłszy z holownika, k tó ry  go 
przewiózł przez Kanał Przemysłowy, po
czuł ogromną chęć wzm ocnienia się czymś 
zim nym , lecz rozgrzewającym. W praw 
dzie obruszyło się na to natychm iast jego 
sumienie sportowca, ale tym  razem po
stanow ił w  drodze w y ją tku  ulec pokusie. 
I  z wyrazem  m iłe j beztroski na świeżej 
i  różowej, pomimo ..zmęczenia tw arzy, 
pchnął ciężkie d rzw i ba ru  „Pod wędzoną 
F lądrą“ .

Poczuł swoistą woń przysmażanej f ry -  
tu ry , ostrych przypraw , m arynowanych 
śledzi i z nieco przesadną pewnością sie
bie skierow ał się k u  w ie lk iem u, n ib y  o ł
tarz, bufetow i. Celebrowała tam  otyła 
dama o im ponującym  biuście i  modnej w  
początkach naszego stulecia fryzurze 
vw  kok", wznoszącej się n ib y  fan tazy jny 
dach chińskiej pagody nad tw arzą obw i
słą, wybieloną i  wyróżowaną pod ko lo r 
zawstydzonej dziewiczości.

— Pan porucznik rozkaże?
Czarny kok zsunął się nieco na ty ł g ło

w y, namalowane, nie bez ta len tu, bez
włose b rw i un iosły się, p lisu jąc  czoło 
mnóstwerp zmarszczek. Jaskrawe, namię
tne w a rg i rozchy liły  się, ukazując kom 
p le t nowego uzębienia. Dama by ła  już 
stara, ale niestety nie chciała przy jąć te
go do wiadomości .

Ciuksza patrzy ł na tę pantominę ze 
zgrozą. W yp ił prędko dw a kon iak i i  za
żądawszy jeszcze piwa, odszedł od bu
fe tu  z ku flem  w  d łoni i  z ulgą w  sercu. 
Usiadł p rzy s to liku  ty łem  do szynkwasu, 
zd ją ł czapkę gniotącą m u czoło i  za ją ł 
się przyjem nym  obrządkiem  nab ijan ia  
fa jk i wonnym,, grubo k ra ja n ym  „Capsta- 
nem ", (podporucznik Ciuksza p a lił w y 
łącznie fajkę), k iedy ten na trę tny  głos 
przerw ał mu b łogi stan odprężenia, ja k i 
po rzete lnym  zmęczeniu dają dwa k ie 
liszk i dobrze rafinowanego, odstałego a l
koholu, w yp ite  na czczy żołądek.
_ Pahdon, czy pan pozwoli, mon lieu

tenant?
O krąg ły mężczyzna la t około 50, posta

w i ł z przesadną ostrożnością ku fe l pełen 
p iw a  na m arm urow ej płycie s to lika  C iu- 
kszy. Usiadł, podciągnął na kolanach 
dwoma palcam i, powoli,, z namaszczeniem 
nogawki p rzybrukanych spódni i  pod
kurczywszy grube nogi pod krzesło w pa
trz y ł się z rozrzewnieniem  w  Jerzego.

— Pan porucznik gdzie służy?
Jerzy posłałby najchętn ie j in truza do 

w szystkich diabłów, ale wrodzona mu 
nieśmiałość i grzeczność przemogły.

— W  m arynarce wo jennej —  odrzekł z 
uprzejm ym  uśmiechem na czerwonych, 
dziewczęcych wargach.

Niespodziewanie grubas zaniósł się 
śmiechem, śmiechem nastaw ionym  na 
wysokie „C “  i  zupełnie nie licu ją cym  z 
jego tuszą.

— Cha, cha, cha!... W marynarce!.... 
C.ho„ cho, cho,!... Wojennej!.... Chi, chi, 
ch i,Î... — ,jÿ .a l ja k  ogier na pastw isku. — 
Doskonały kaw ał!

Ciuksza spojrza ł na wesołka w  sposób, 
k tó ry  jem u samemu w yda l się miażdżący.

— Pan się zapomina! — w ycedził chłod- 
dno, przez zęby.

M IE C ZY SŁAW  ZY DLER

- W portowym.  
barze

Grubas spoważniał nagle, ja k  poprzed
n io  się roześmiał.

— M ais non, mais non, — zaprzeczył 
gorliw ie . —  N iech pan się nie gniewa na 
stahego duhnia, mon lieutenant. A le  pan 
powiedział;, że jest z m a ryn a rk i wo jen
nej... Przecież to każde dziecko w idzi.

Jerzy poczuł, że wzb iera w  n im  iry ta 
cja.

— Skądże mogłem wiedzieć ,że um ie 
pan odróżnić m undury oficera m aryn a rk i 
wo jennej od hand low ej!— rzuc ił n iecier
p liw ie  i  sięgnąwszy po ku fe l umoczył 
w a rg i w  b ia łe j pianie.

— A llez donc! — zawołał znowu F ran 
cuz, wytrzeszczając oczy z w ie lk iego zdu> 
m ienia. —  Czy um iem  odhóżniać... A leż 
ja  sam jestem... pahdon... byłem  m ahy- 
narzem... Na „sum dhin ie*', mon lieu te
nant!... Szereg la t przed w o jną  i podczas 
w o jny.

Pochylił się nad swoim piwem , prezen
tu ją c  Jerzemu różową łysinę, obfic ie  po
k ry to  drobnym i k rope lkam i potu. B y ła  
o jeden ton jaśniejsza od tw arzy, błyszczą
ca i  gładka, ja k  ciało zdrowego n iem owlę
cia w  kąpie li.

— Ja także służę na okręcie podwod
nym  — odezwał się nieopatrznie Ciuksza, 
czując ja k  rozdrażnienie m u m ija.

Nad kuflem , na m iejscu łys iny, ukazała 
się uszczęśliwiona tw arz grubasa.

—  Tonnerre de bon D ieu! — zawołał w  
uniesieniu. — Przeczucie m nie n ie o m y li
ło!... Jesteśmy więc kolegam i!

— N ie spodziewałem się pozyskać tu  
kolegi — pom yślał Ciuksza z pewnym  nie
smakiem

— A  zatem spędził pan w o jnę na okrę
cie podwodnym? — zapytał jednak, nie 
chcąc być nieuprzejm ym .

— Pas du tou t! — zaprzeczył Francuz i 
rad  z efektu, zm ruży ł f ilu te rn ie  oko.

— Przecież sam pan powiedział...
—  Si, mon lieutenant, m ów iłem  i po

wiedziałem  prawdę. Służyłem  na okręcie 
podwodnym , ale już w  roku  1940 dostałem 
się do n iew oli. W  Cieśninach Duńskich — 
dodał po c h w ili tajemniczo. I  widząc, że 
wzbudził w  poruczniku zainteresowanie 
¡uśmiechnął się z pewną wyżsizością. — 
Pan zapewne w ie, mon lieutenant, bo chy
ba tego uczą w  szkole m orskie j, ja k  ba r
dzo F ranc ji i  A n g lii zależało wtedy, aby 
N iem cy nie w ta rgnę li do Norwegii?

—  Ba, chciano zapobiec w  ten sposób 
ich  w y łam an iu  się z b lokady na szersze 
w ody i przejściu w  powszednich działa
n iach na m orzu z obrony do natarcia.

— M a pan rację, m łody człowieku!...
No, nie udało się tem u przeszkodzić... l

każdym  razie a lianci uży li w  tym  celu du

żej części swoich okrętów  podwodnych. 
A  ja  byłem  na jednym  z nich. O llllla la !... 
To by ły  czasy! W arunki p ływ an ia  nędzne, 
ale człowiek czuł — vous savez —  że p rzy
na jm n ie j żyje.

— A  w  ja k i sposób dostał się pan do 
niewoli? Czy udało wam  się przedtem  za
topić swój okręt?

—Hélas! mon lieutenant, n ie udało się!
I  głaszcząc palcam i jednej ręk i swój 

grubyV podw ójny podbródek, drugą zaś 
gestykulu jąc plastycznie, ciągnął dalej:

— Było  to  w  m iesiącu a vril. W yszliśmy 
w  morze o brzasku, płynąc wynurzeni. 
Pod wodę poszliśmy dopiero przed polem 
m inowym, aby je  w ym inąć od dołu. W te j 
przeklętej cieśninie są bardzo silne prądy 
i dużo m iejsc p ły tk ich , dlatego żegluga 
jest tam  trudna, zwłaszcza dla „sum ahi- 

iny". Nasz kom endant b y ł to chłop m oro
wy, un homme de coeur, vous savez!... 
G ładki na tw arzy, w ąsik m ia ł czarny, 
przycięty i  głos cichy, pow iedziałbym , ła 
godny. A le  w  służbie, na okręcie ład i  po
słuch m usiał być, bo inaczej ja k  spojrzał 
tym i sw o im i czarnym i, błyszczącymi ocza
m i na człowieka to sacrebleu! — aż mróz 
Chwytał.

— M niejsza o to! — przerw ał n ie c ie rp li
w ie Jerzy. — A le  ja k im  sposobem was 
wzięto, panie... przepraszam, ale n ie  wiem, 
ja k  pańskie nazwisko?

Grubas wyciągną ł do porucznika łapę 
pulchną ja k  poduszka.

— Romarin!... G érard Romarin!... Jes
tem dophawdy heuheux  z poznania pana, 
mon lieu tenant! Pan musi być także un  
h&iTime cle coætir, duś«' m i by io  na pana 
spojrzeć, m onsieur?... monsieur?...

— Ciuksza! —  z trudem  obejm ując po
daną sobie dłoń przeciął k ró tko  Jerzy w y 
lewne kom plem enty Francuza. Ów, na 
dźwięk tego nazwiska, brzmiącego ostro 
ja k  chlaśnięcie batem,, spojrza ł z pewnym  
zdziwieniem  i  zam ilk ł na chwilę, u tra c i
wszy najw idoczniej wątek. Pociągnął tęgi 
ły k  p iw a i p rze tarł spoconą łysinę chust
ką w ie lką  i czerwoną ja k  chorągiew pa r
tyjna.

— Co to ja  m ów iłem , na czym to ja  się 
zatrzymałem? — spytał niepewnie.

— Przeszliście pod zagrodą m inową — 
poddał porucznik.

— C'est ça!... M inę liśm y ją  pomyślnie, 
ty lko  obtarliśm y się o ‘łańcuch kotw iczny 
jednej z m in. Komendant chcia ł rozejrzeć 
się w  położeniu, więc kazał szasować ba
lasty. W ynurzaliśm y się pow oli, ale za
ledwie nasz peryskop w y jrza ł z morza, 
kiedy dostaliśm y un  coup de canon. To

' strzelano z lądu, od którego ruszy ły  ku  
nam zaraz 2 niszczyciele. Trzeba było u 

Droga

ciekać, nom de nom!... Zanurzyliśm y się i  
przeleżeliśmy na dnie przez cały dzień i 
noc p rzy wtórze szukających nas bomb 
głębinowych.

—  Czemuż do licha?
I  podporucznik, rozgrzany koniakiem  o- 

raz opowiadaniem Francuza, uderzył p ię
ścią w  sto lik. Z cichym  dzwonieniem  pod
skoczyły ku fle , a Ciuksza, zawstydziwszy 
się nieco, ciągnął już spokojniej:

— Dlaczego nie w ystrze liliśc ie  torped?... 
Trzeba było skorzystać z okazji!

M onsieur Rom arin w ydą ł i  tak ju ż  g ru 
be wargi.

— Pan jest jeszcze bardzo m łody — rzek ł
poważnie. — Proszę nie gniewać się na 
mnie, mon lieutenant, ale m ów i przez pa
na b rak  doświadczenia. O krę t podwodny 
jest dla niszczycieli n ie  przec iw n ik iem  
lecz zwierzyną. Ta „okazja“  ja k  pan to 
nazwał, mogła skończyć się ty lko  nasza 
zgubą. V o ilà ! v

Jerzy m ia ł dużo zdrowego rozsądku i 
rozum iał, że doświadczenie znaczy czasami 
więcej ^niż teoria, toteż zaprzeczać nie za
m ierzał. Popił p iw a i n ie obraził się. Z re
sztą pytanie jego by io  raczej w yn ik iem  
ciekawości niż re fleks ji, w iedzia ł bowiem, 
że okręt podwodny, ja ko  instrum ent na
der precyzy jny i  w ra ż liw y  na uszkodzenia, 
powinien, ja k  diabeł święconej wody u- 
nikac- spotkania z szybkim i, ła tw o  zw ro t
nym i i s iln ie  uzbro jonym i niszczycielami.

— A  więc spędziliście całą noc na dnie? 
—  zapyta] ty lko , ukryw szy się za kłębam i 
dym u z fa jk i.

— Niezupełnie, mon bon lieutenant, bo 
nad ranem  zniósł nas prąd i rzuc ił na ska
lis ty  brzeg. Na szczęście obyło się bez a- 
w a rii. W yszliśm y ostrożnie na pow ierzch
nię ,ale kom endant natychm iast dał zno
w u rozkaz zanurzenia. Te przeklęte nisz
czyciele ju ż  nas do jrza ły  i  przez d ług i 
czas słyszeliśmy nad sobą szum ich śrub 
i bliższe lu b  dalsze w ybuchy bomb. Ki«fey 
ponownie w ynurzy liśm y się, morze było 
wzburzone, gros, ja k  pow iadam y • my, 
Francuzi. Powietrze m ie liśm y mocno cięż
kie,  ̂ale świeżego n iew ie le  można było 
wpuścić, bo fa le wciąż nam  zalewały o- 
tw o ry  w entyla torów . Na dom ia r złego 
zgasło nagle !-w iatło a w  środkow ym  prze
dziale pow sta ł pożar.

u u i, mon heutenc/nt — potwierdźgrubas.
Ożyło w  n im  wspomnienie przeżytyc 

ch w il grozy. Oczka, maślane od alkohol 
nabra ły  blasku, tłuste palce d rża ły  z emc

— Spięcie powstało od ściekających k ro 
pel wody któ ra  zbiera ła się na ścianach. 
Ogień udało nam  się ugasić, ale trzeba 
oyło koniecznie w y jść  na powierzchnie, 
aby pozbyć się dym u, bo dusiliśm y się, i 
d la naładowania akum ulatorów . Nagle 
podrzuciło nas tak  mocno, że w ie lu  z nas 
upadło. Tonnerre de bon Dieu!... Siedliśm y 
na m ie liźn ie i  to  na dobre... K iosk i  dziób 
w ystaw a ły z wody i  w kró tce  z nadbrzeż
nego fo rtu  zaczęto w a lić  do nas, ja k  do 
kaczki. Już jeden z pierwszych granatów  
uszkodził nam  maszynę... Zejść na głębo
ką wodę n ie  podobna było. Komen
dant więc o tw orzy ł w łaz i wyszedł na po
most. Ja za nim... A  on chustkę z kieszeni 
wyciąga i sam b ia ły  na gębie, ja k  ta  chust
ka, zaczyna nią powiewać.

— N ie u rd tu ję  ju ż  naszego okrętu, mon 
v ie ux ! —  pow iada do mnie.

N iem cy nie od razu zaprzestali ognia. 
Znęcać się nad pokonanym  —  to ju ż  taka 
ich właściwość. W krótce s trac iliśm y w  za
b itych  9 lu dz i a m nie ręka zwisła, tra fio na  
odłam kiem  granatu. Wreszcie od brzegu 
odb iła  m otorówka. M orze było, ja k  pow ie
działem, złe, w ięc chw ila m i zupełnie ginę
ła  nam  z oczu, ale przecież dotarła  do nas. 
Dopiero w tedy przestano nas ostrzeliwać. 
Nasz kom endant przez cały ten czas stał, 
ja k  gdyby nic, na pomoście... Parbleu!... 
O fice r n iem iecki długo m arudził, zanim 
fa le pozw oliły  mu przedostać się na nasz 
okręt.

— H a j H itla !  — pozdrow ił nas. — Por
w aliście się na w ie lką  Rzeszę niemiecką, 
m ajne herren! — powiada. — Poniesiecie 
za to  karę!

— Tak im  to  sposobem dostałem się do
n iew oli, m onsieur Sjuksza!... U w o ln iły  
m nie dopiero wasze oddziały pancerne na 
wiosnę 1945 roku. Całe 5 la t za dru tam i, 
sacré nom de nom ! —  zakończył swoje o- 
pow iadanie im pu lsyw ny m onsieur Roma
rin . I  dw ie praw dziw e łzy  stoczyły m u się 
niespodziewanie na 'zalaną p iw em  p łytę 
stolika. .

— Otuchy, kolego! — odezwał się p rzy 
jacie lsko porucznik Ciuksza.

U ją ł grubasa pod ram ię i  ju ż  uśmie
chającego się poprzez łzy poprowadził ku  
bufetow i.

— Dwa głębsze „w ybo row e j" z kropką! 
— rzuc ił u tynkow anej damie.
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Na zdar# na zdar!
W IZYTY CZESKOSŁOWACKIE W SZCZECINIE

Na zdar! Na zdar! Jak długi i szeroki 
port saluty. Syreny holowników i 
statków witają głośnym gwizdem brat
nią banderę. Fierwsza wizyta roboczych 
barek czeskosłowackich na Odrze. Na 
wysokim maszcie holownika „Prezy
dent Benesz“ powiewa biało-czerwona 
z niebieskim trójkątem bandera. Po 
chwili holownik przybija do bulwaru 
Wałów Chrobrego. Załoga na nim pol- 
sko-czeskoslowacka, podobnie jak na 
barkach. Serdeczne powitanie i szczere 
pozdrowienia. To zaczątek wspólnej 
przyjaznej współpracy na głównej arte
rii Bołnoc-Południe —  na Odrze. To 
konkretny przejaw realizacji założeń 
gospodarczych, opartych na wspólnej 
płaszczyźnie ideologicznej dla wspólne
go celu: przez budowę do utrwalenia 
mocnej pozycji gospodarczej, wyklu
czającej raz na zawsze penetrację nie
miecką.

W przede dniu nieoficjalna uroczy
stość. Wodowanie kadłuba Oliwa. Przy
jeżdżają z Pragi na ten dzień dzienni
karze. Red. Zdenek Dvo'racek z praskie 
go organu Związków Zawodowych 
„Praca“, a nadto redaktor naczelny Ka- 
dia Czeskoslowackiego p. Jiri Miroslav 
Nowak. Towarzyszy im  operator Filmu  
Czeskosłowackiego, p. Josef Vanis. U- 
trwalają fragment odbudowy przepro
wadzanej przez Polaków, by przekazać 
go swojemu narodowi w  druku, na f il
mie i na falach eteru jak robotnik, tech 
nik 1  inżynier pracuje w  Szczecinie. 
Jadą z kolei na wybrzeże, by zapoznać 
się z krajobrazem morskim, gdzie już 
y/ roku bież. będą gościły na wczasach 
kadry młodzieży i robotników czesko- 
słowaekićh. Film ują z samolotu panora
ma Szczecina.

Zaledwie minęło parę dni, gdy na za
proszenie Z. 'Z . Dziennikarzy przybyła 
do Szczecina grupa dziennikarzy z 
Brna. Celem ich —  zapoznanie się z te
renem i nawiązanie bezpośrednich kon
taktów z prasą miejscową. Dnia 1 Maja 
Goście, reprezentując opinię czeskosło- 
wacką po przez dzienniki: „Ravnost“, 
„Lidove Noviny“, „Nova Politica“, ofi
cja lna Czeskoslo wacka Agencja Praso
wa. a dalej przez C. I. N. i Ministerstwo 
Informacji biorą czynny udział w  wiel
kich uroczystościach Święta Pracy. Nio 
są w pochodzie transparent —  „Prasa 
Czeskosłowacka". Manifestują wspólno
tę ideologiczną. W czasie marszu spo
łeczeństwo wita ich gromkimi oklaska
mi i okrzykami „Na zdar, na zdar“. Po 
tym biorą udział w  otwarciu jednej z 
Największych fabryk sztucznego jedwa
biu w Polsce —  w  Żydowcach. Zwie- 
dza ą port —  interesuje ich żywo pra
ca przeładunkowa. Z dużą radością w i
ta ją  barki czeskoslowackie przy nabrze
żach. Obserwują wyładunek kaoliny dla 
krajów skandynawskich. Płyną stat
kiem nad morze. Zachwycają się pięk
nem wybrzeża. Chowają na pamiątkę z 
pierwszego pobytu na zachodnim wy
brzeżu Bałtyku zebrane muszelki i pia
sek. Nie kryją swych pragnień. Chcą 
i*iż w czasie lata przybyć tu na wy- 
/> • zynek. Opuszczając ziemie Polski, 
nadesłali depeszę zapewniającą, że wra
żenia jakie przeżyli, pozostaną w ich 
pamięci na całe życie i na drodze słowa 
drukowanego będą utrwalali zawartą, 
braterską przyjaźń.

Po wizytach dziennikarzy w dniu 6 
m , ;a rb. przybyła do Szczecina dele
gacja reprezentantów życia gospodar
czego Czechosłowacji w  osobach repre
zentantów Izb Przemysłowo-Handlo
wych z Pragi, Opawy, Liberca, Hradec

Kralove, z Budejowic, Ołomuńca, z Brna. 
Jako prezesi Izb reprezentują również sze 
reg zakładów przemysłowych. Wśródnich 
jest znany na tutejszym terenie dr Va- 
daw  Antropius, który na łamach prasy 
oddawna kontynuuje i gruntuje przy
jaźń polsko -  czeskoslowacką. Jest rów
nież p. Josef Holubec, dyrektor Zakła
dów Gottwaldowych, skąd nadchodzą 
uzbrojenia nabrzeży dla Szczecina, tam 
gdzie obecnie wykonywane są dla nas 
dźwigi.

Po złożeniu oficjalnych wizyt u Wo
jewody Szczecińskiego, Borkowicza, Pre 
zydenta miasta, inż. Piotra Zaremby, u 
Dyrektora Urzędu Morskiego, dr Bonar 
skiego udają się na zwiedzanie portu. 
Zapoznają się z przebiegiem prac przy 
umacnianiu nabrzeży. Obserwują zabi
janie wodoszczelnych ścianek larsenow- 
skich, dostarczonych z zakładów got- 
twaldzkich, a dalej pale Franka na fun 
damenty poddźwigowe. Widzą pracę i 
w rozmowach dają oni wyraz, że wizy
ta ich w Szczecinie ma na celu dopo- 
możenie nam do odbudowy portu, któ
ry jest ter.enem wspólnej pracy.

Interesują się żywo zaplanowaną 
wielką strefą wolnocłową. Zagadnienie 
konkurencyjności portu hamburskiego 
ze szczecińskim nie wchodzi w rachu
bę» gdyż inne jest podłoże rozmów po 
zawarciu przyjaźni między obu kraja
mi. Fundamentem płaszczyzny gospo
darczej jest wspólna ideologia. Różnice 
jakie dawniej istniały zostały już usu
nięte, a przeszkody techniczne, jakie 
jeszcze istnieją będą niebawem prze
łamane. Do nich należy przede wszyst
kim naprawa najkrótszej lin ii kolejo
wej między Szczecinem a Czeehosło- 
wacją, zagadnienia przeładunkowe w 
Koźlu, regulacja drogi wodnej na 
Odrze.

Po zaznajomieniu się z życiem gos
podarczym, a zwłaszcza portu, Goście 
przeprowadzili pertraktacje z przedsta
wicielami Polskiego Związku Ekspedy
torów Morskich i Związku Maklerów  
Okrętowych, nawiązując z nimi bezpo
średni kontakt gospodarczy, przy coraz 
bardziej zacieśniającej się współpracy 
Izb Czeskosłowackich z Izbą Przemy
słowo-Handlową w Szczecinie. 7. B.
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Do portu szczecińskiego przybył pier
wszy zestaw barek czeskich. Zapowia
dane uruchomienie żeglugi czeskosło- 
wackiej na Odrze zostało dokonane. 
Wprawdzie przybyły tabor nie stanowi 
właściwego rejsu po Odrze, gdyż barki 
doprowadzone zostały kanałami z Łaby, 
tym niemniej stanowi zaczątek flotylli 
odrzańskiej. Po rozładowaniu się z 
glinki kaolinowej, jaka via Szczecin i- 
dzie na eksport do Szwecji, barki zała
dują rudę i już normalnym inaugura
cyjnym rejsem popłyną w górę Odry, 
do Koźla, gdzie ruda przeładowana zo
stanie na wagony i pójdzie dalej kole
ją  do Czechosłowacji.

I odtąd już stale po polskiej Odrze 
kursować będą barki i holowniki czes
kie. W miarę potrzeby tabor żeglugo
wy będzie uzupełniany bądź to z Łaby, 
gdzie jest obecnie eksploatowany, bądź 
ze stoczni holenderskich i czeskosło
wackich, gdzie jest budowany, bądź 
też z polskich stoczni rzecznych, gdzie 
jest naprawiany.

W pierwszym okresie żeglugi flotylla 
czeskosłowacka na Odrze składać się 
będzie z ok. 60 jednostek o łącznym to
nażu ca 30.000 ton. Dla eksploatacji te
go taboru zostało utworzone z siedzibą 
we Wrocławiu i oddziałami w Koźlu i 
Szczecinie, przedsiębiorstwo „Czecho- 
slovenska plavebni spolecznost Oder- 
ska“. Będzie ono ściśle współpracować 
z polską „Państwową Żeglugą na 
Odrze“, korzystając z tych samych 
praw co i żegluga polska i mieszcząc 
się w tych samych budynkach.

Nie trzeba długo się rozwodzić nad 
tym, jakie znaczenie dla obu krajów, a 
szczególnie dla portu szczecińskiego, 
będzie mieć zapoczątkowanie czeskosło- 
wackiej żeglugi. Odra się ożywi. Popły 
ną liczne zestawy barek. Masowe ładun 
ki otrzymają tańszy transport. Węgiel 
ze Śląska, ruda i apatyty ze Szczecina 
będą podstawowym ładunkiem dla no
wej żeglugi. Przypuszczać należy, że 
przedsiębiorstwo będzie administrowane 
sprężyście i wykaże, że jednak wodą

transport może być tańszy od kolejo
wego.

Znaczenie żeglugi na Odrze dla Cze
chosłowacji podkreśliło niedawno czes
kie pismo „Nova Svoboda“:

Dla Czechosłowacji uruchomienie 
tej komunikacji będzie nader ważne 
z tego względu, że w  naszym tran
sporcie i kontakcie z zagranicą u- 
niknie się częściowo trudu starania 
się o dewizy zagraniczne, ponieważ 
koszt transportu będzie pokrywany w  

• koronach czeskosłowackich lub zło
tych polskich. Z tego punktu widze
nia uruchomienie naszej żeglugi na 
Odrze będzie dużym osiągnięciem. 
Poza tym zaś nie należy zapominać, 
że transport wodny szlakiem Odry 
przebiegać będzie cały czas przez 
czysto słowiańskie terytorium co 
zwiększa jeszcze jego znaczenie“.

Dla Czechosłowacji zagadnienie eks
portu wiąże się z kosztami transportu 
do portów. Przez Antwerpię, Rotterdam 
czy Hamburg koszty są zbyt wysokie, 
gdyż dowóz do tych portów odbywa się 
głównie samochodami. Wykorzystanie 
naturalnej drogi wodnej znakomicie 
może obniżyć koszty. Potanienie tran
sportu zależeć będzie w dużej mierze 
od sprawnej eksploatacji taboru oraz 
od dobrego zorganizowania przeładun
ków w Koźlu i w  Szczecinie. Wiąże się 
to i z należytym rozwiązaniem sprawy 
bazy wolnocłowej w porcie szczeciń
skim dla Czechosłowacji. Baza musi 
być tak zorganizowana, aby odpowia
dała wymogom klienta czeskosłowac
kiego i była zachętą dla innych państw.

Rozwój żeglugi na Odrze przyniesie 
Polsce wiele korzyści gospodarczych i 
politycznych. Odra stanie się wielką ar
terią komunikacyjną o międzynarodo
wym znaczeniu, zwłaszcza po połącze
niu jej kanałem z Dunajem. Zbliża ona 
Skandynawię z Czechosłowacją i pań
stwami bałkańskimi, umożliwia i ułat
wia zdobywanie wielkiego tranzytu 
przez Polskę. Dla przyszłości portu 
szczecińskiego ma to szczególnie donio
słe znaczenie. Bol. K,
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KSIĄŻKI NADESŁANE
N A  GRUZACH SMĘTKA

.Gruzach Smętka“ *), to  książka o 
W arm u i Mazurach. Rzecz ta n ie  preten
duje do rang i m onografii, ale pisana s ty
lem narracy jnym , w  form ie  prostej i  p rzy
stępnej uczciwie i  rzeczowo in fo rm u je
0 skom plikowanych stosunkach ludnościo
wych te j części Z iem  Odzyskanych.

Obszerny wstęp, u ję ty  jako  osobiste 
wspommema autora z pobytu na W arm ii
1 Mazurach, w  okresie jego dorywczej p ra- 
ey w  „Gazecie O lsztyńskie j", to dokument 
nie budzący zastrzeżeń co do autentycz
ności i  w yda je  się specjalnie cenny, jako 
m ate ria i dla każdego badacza nad okre
sem zmagań M azurów z niemczyzną. Ta 
ustawiczna w alka, nakazująca czujność w  
każdej sytuacji, jest ostrym  tłem, na 
k tó rym  odnajdujem y praw dziw e rysy cha
rakte ru , m iejscowych działaczy. Poeta 
Kajka, redaktor Jaroszyk, pub licysta i 
poeta Samulowski, a wreszcie cała rodz i
na Pieniężnych, wszyscy c i ludzie, prze
suwając się przed naszymi oczami, każ
dym  swym  czynem, każdym  nieugiętym  
słowem, przypom inają, że to w łaściw ie o- 
t ia rne j garstce tych społeczników z Bożej 
łaS ™ zawdzięczamy, że pow róciliśm y 
na M azury poźno, ale jeszcze za pięć dw u
nasta.

Częsc druga, obok m omentów krzepią
cych, przynosi uwagi, zmuszające do sm ut
nych re fleks ji. I  znowu zasługa autora- 
odważne spojrzenie prawdzie w  oczy i  nie 
chowanie pod korcem  skandalicznych n ie
dociągnięć adm in is trac ji. Na szczęście po
dobno jakoby się poprawia. Radośni i  sa
m ow ładni im prow izatorzy zostali odwoła
ni, a na ich miejsce przyszli ludzie z 
prawdziwego zdarzenia. A le  błędy ciężko 
jes t odrabiać. W ięc trudno będzie w yp le 
nić gorycz w  sercach autochtonów, którzy 
w  podzięce za swą nieugiętą postawę wo- 
oec Niemców, zostali nakarm ien i n ie- 
wdzięcznością. O statni w ydźw ięk jednak 
optym istyczny. I  słusznie. Czas pracuje 
dla nas. J

W  sumie pożyteczna, dobra książka.

. ' K ^ n Sobociński. Na Gruzach Smęt
ka. W ydaw nictwo B. Kądziela 1947. W -w a 
str. 247.

KO JU ^USZ KO LIPIf!,SKI: „ g r a n i c a  p o -

_ Książka ta wydana staraniem  „W ydaw 
n ic tw a Zachodniego“  w  Poznaniu poświe
cona jest problem ow i granicy polsko-nte- 
m ieckie j na Odrze i Nysie. A u to r książki 
pozostawiając na boku polityczną stront; 
zagadnienią, — w  swych jasnych i przeko
nywujących wywodach in teresuje się głó
wn ie stroną gospodarczą oraz w pływem  
ja k i ma granica na Odrze i Nysie na go
spodarkę Niemiec i Polski.

Dotychczasowa dysproporcja poziomu 
życiowego pomiędzy Niemcami a Polska 
dająca olbrzymią przewagę Niemcom ustą- 
pila miejsca dzięki nowej granicy na Odrze 
i Nysie, mniej więcej równowadze poten- 
cjału gospodarczego obu narodów. I to 
właśnie jest najistotniejszą zdobyczą ostat
niej wojny dla przyszłego pokojowego 
rozwoju stosunków w Europie.

S1" ™ 1! tezę autor uzupełnia 
obaleniem legendy propagandowej szerzo
nej przez rew iz jon izm  niem iecki, — przez 
przytoczenie druzgocących argumentów 
gospodarczo-statystycznych (w  w ie lu  w y 
padkach ze źródeł... n iem ieckich), że N iem - 
cy bez ziem i na wschód od O dry i  Nysy 
me obniżą zupełnie swego standartu ży
ciowego, — podczas gdy Polska bez tych 
ziem skazana jest na ro lę  ubogiego sąsia
da u boku silnych gospodarczo Niemiec 
wyrów nanie  poziomu dochodu społeczne
go nowej Polski i  nowych Niemiec jest 
koniecznością i  jedynym  słusznym wnios
k iem  dla ekonomistów. Z kole i przyjąć go 
w in n i po litycy  ,a w tedy granica na Odrze 
i Nysie stanie się prawdziwą granicą po
ko ju , sprawiedliwości i bezpieczeństwa.

Zebranie Tow. Przyjaźni 
Polsko ■ Czeskosłowackiej
20 m aja  b. r. o godz. 17-ej w  sali kon

ferencyjne j Urzędu M orskiego (Wały 
Chrobrego 1) odbędzie się wa lne zebranie 
członków i  sym patyków szczecińskiego od
działu Tow. Przyjaźni Polsko-Czeskosło- 
słowackiej. Na zebraniu w yb rany będzie 
now y Zarząd (dotychczas prace Tow arzy
stwa prow adził tymczasowy Kom itet o r
ganizacyjny).

Pożądane jest, by w  w a lnym  zebraniu 
wzięło udział jakna jw ięce j osób, in teresu
jących się tak ważnym  dziś zagadnieniem 
zacieśnienia węzłów serdecznej przyja/.n i 
pomiędzy społeczeństwem polskim  a cze- 
skosłowackim.
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Produkcja roślin na Pomorzu Zachodnim
ł *  3 ^Inooina unrawa ieczmie- bedzie pozytywnie załatwione w  ramach

Powierzchnia użytkowana ro ln iczo na 
Pomorzu Zachodnim  w ynosi ogolem ok. 
1.820 tys. ha, z tego ok. 1490 tys. ha to 
ziem ia orna, ok. 230 tys. ha, to  łą k i, past
w iska zaś liczą ok. 100 tys. ha.

Produkcja roślinna jest zależna z je d 
nej strony od w a runków  natura lnych, 
(gleba i  k lim a t), z drug ie j s trony od czło
w ieka oraz posiadanycn przez mego środ
ków. Będą n im i: inwentarze żywe, m art- 
we\, nawozy sztuczne i  natura lne, m elio 
racje itp .

W arunki naturalne typują charakter 
produKcji roślinnej na Pomorzu Szczecin- 
S m  w  pierwszym rzędzie na iytnm-zjem - 
maczano-iubinowy. Te uprawy żajrno 
waty bowiem o k . 52% Ogólnej powierz 
chm ornej dzisiejszego województwa.

Na drugim miejscu występowała upra
wa owsa wraz z jęczmieniem oraz roślin 
pastewnych (koniczynę, w  mniejszym 
stopniu lucernę). Uprawy te rejmowaly 
ok 30% powierzchni województwa, w  
czym owies znajdował sit; na pierwszym 
miejscu.

Uprawa pszenicy oraz buraków cukro
wych V js n n i*e j ^s tęp o w a ła  w  powja- 
tarh . nvrzvckim, gryfinskim, kamieńskim, 
g"yflCKPiym ychoszczluskim gdzie pod tymi 
uprawami znajdowało się od 6 do 13 A  
ziemi ornej (Pyrzyce 18%, 
w iaty ok. 7 % . Na reszcie obszaru woje 
wództwa uprawy te zajmowały od 0,2 do 
3, 8% .

D la  ogólnej o rien tac ji podajem y pro
centowy u k ła d  upraw  z ro ku  1037 na ob 
szarze Pomorza zachodniego objętym  o 
bem fe granicam i wo jew ództwa szczecin- 
skiego:
Roślina upraw na % pow. z iem i ornej 

. * 31,1żyto 2 9
pszenica 5’3
jęczmień 144
ow ies 3’«
miesz. zbożowe ’

Najbardziej opłacalna uprawa jęczmie- 
nia browarnego me może się rozwinąć z 
powouu niesprzyjającycn warunków k ii 
matycznych.

D ia  upraw y buraków  cukrow ych oraz 
pszenicy me naiezy przew iuyw ac Poważ
niejszych m ożliw o,c i rozw ojow ych gdyż
areai nadający się poa icn upraw ę jest 
niew ie iK i.

W planowaniu upraw roślin pastewnych 
powinien oyc położony w pierwszym rzę- 
uzie nacisK na uprawę koniczyny i lucei

nyŃależatoby zwrócić uwagę na ro ^ze-  
rzeme do maximum uprawy łuoinu SiOd 
mego, ju ko  rosimy dos ta rcza jące j wysoko 
wartościowej paszy białkowej pod posta- 
uia ziarna i  Kiszonek. Poza tym uprawa 
iuoinu podnosi w  wysokim stopniu uro
dzajność piaszczystycn gieb.

xo też uprawa łubinu siodkiego winna 
byc p o p ie ra n a  drogą rozprowadzenia ziar
n a  i  odpowiednią akcją propagandową, 
pi-zy czym na terenacn, gdzie juz zaprowa- 
uzouo uprawę łubinu sioukiego należałoby 
zakazać siania mmiiu g o rz k ie g o  ponie
waż zapylenie (tym ostatnim mweczyio 
oy wartość łuDtnu sioukiego jako paszy.

wprowadzenie upraw roślin przemysło
wy cn uo pianu zagospouaiowoina loirn 
czego powinno nastąpić w  skali nie koił 
uujtcej z zasadniczym typem gospouai- 
siwa /ymio-ziemniaczano-iuoin owego naj 
oaruziej oupowiaaającego warunKum na
turalnym.

Przed rok iem  1945 czynione b y ły  stara- 
m a p ow iększe n ia  areaiu tycn  u p iaw , ale 
bez widocznego skutku, przypuszczalnie 
w a rum a  natura lne oraz  K o n se rw a tyzm  

' romiKOW nastaw ionym  na upraw ę zooz 
oraz okopowycn az ia ia ly hamująco.

Razem zbożowe 
ziemniaki 
buraki cukrowe 
okopowe pastewne

Razem okopowe
Łubiny
oleiste
koniczyny i trawy 

Razem
Inne oraz ugory czarne 

R a z e m

19,7 
U,9 
4,8

57,3

2,1
0,3
6,5

25,4

8,9 
8,4 8,4

100%

Rośliny przemysłowe, włókniste' oraz o- 
leiste zajmowały według danych z lat 
1935/39 nieznaczne przestrzenie na orno 
rzu Szczecińskim. .

Pod rzepakami znajdowało się przecięt 
nio w  każdym powiecie po kilkadziesiąt

ha. .
Podobnież przedstawiała się uprawa lnu, 

osiągając maximum od 100 do 200 ha, i 
innych wypadkach wahając się w  gr . 
each kilkudziesięciu ha na powiat. Tak  
samo przedstawiała się uprawa konopi z 
1  ,że Obszary znajdujące się pod tą ro
śliną były jeszcze mniejsze.

Z IE M N IA K I I  ŻYTO 
Należy przypuścić, iż po usunięciu znisz 

czeń wojennych, lik w id a c ji ^ g o w »  ^ s y 
renia terenu ludnością rolniczą 
Zachodnie staje się poważnym  producen-

te? i e " 1 * w i n n y  T tac  się po zaspo
ko jen iu  m iejscowych potrzeb a p r o ^ a -  
cym ych 1) bazą paszową d la m iejscowej 
hodow li, przede wszystkim  trzody chlew
nej 2) dostarczyć surowca do m ^ SL0" 
wvch zakładów przem ysłu prze tw o i czego. 
Wreszcie pow inny byc eksportowane jako 
sadzeniaki za granicę .ml^ y  m nym  
A m e ryk i Północnej oraz Południowej.

/v to  będzie d rug im  Z ko le i ilościowo

^ S S rd ttw ^ e js c C w ^ h

S S y c h ,  leżących poza Sramcam, 
województwa. Należy z w ro c ie  uWagę na 
w vw óz żvta w  postaci m ąki, ażeby otręuy, 
jako,< dostępna I tan ia  pasza pozostały na 
m ieisću do dyspozycji hodowcow.

W  zakresie up raw y owsa i  
w vda ie  sie Że p u n k t ciężkości pow in ien 

przesunięty na jęczmień, w  postaci 
jęczmienia pastewnego. Owies 
stanow i praw ie wyłącznie P3™  d l*  
i  bedzie coraz bardziej tra c ił na znaczę 
n iu  w  zw iązku z ogólną tendencją m oto
ryzac ji (ro ln ic tw a , w o jska itp.).

M O ŻLIW O ŚCI UPRAW Y LN U  
N ie  będziemy rozpatrywać m ożliwości 

uprawy rzep ana i Konopi gdyż warunKi 
naiuraine nie są aia nich specjalnie sprzy
jające. N atomías i naiezaiooy poanie^c 
kwestię uprawy lnu.

problem niechęci ludności do tego ro
dzaju uprawy oupaaa. Przeciwnie rolnicy, 
Którzy uapiynęu z za Bugu szczególnie z 
Wneuszczyzny ooeznam są z uprawą i 
przeroOKą mu. LeKKie zas gleby w  poonzu 
jezior, taK maio wyaajne przy uprawie an- 
nych zboz naaają się specjalnie uo uprawy 
lnu. .

Ażeby móc osiągnąć wysoką produkcję 
roślinną musimy zadość uczynię wymaga
niom: i)  dOKiaunej uprawy mechanicznej 
•¿) potrzebom nawożenia mineralnego oraz 
naturalnego; wreszcie szerokim i  um ie- 
jętnym stosowaniem: popionow, nawozow 
zielonych oraz uprawą mbinow.

Nieodzownym warunkiem dokładnej i 
terminowej uprawy mechanicznej^ to za
opatrzenie roinikow w  sprzęzaj oraz silę 
pociągową motorową.

Terminowe wykonanie upraw jest na 
Pomorzu Zachounim tym  ważniejsze, ze 
warunki klimatyczne wyznaczają stosun 
ifowo krótki okres trwania robot polnych.

Należy przypuścić, że coraz powszech
niejsze użycie s iły  m otorow ej w  zakresie 
o rk i u m o ż liw i' u trzym anie  norm  sprzęza- 
ju  w  wysokości 9— 10 sztuk kom  dorosłych 
na sto ha uży tków  ro lnych. N a tu ra ln  e 
Ilość ta  będzie wystarczającą w  norm al- 
nych w arunkach gospodarowania, zakia- 
dając że zagadnienia lik w id a c ji odłogow

będzie pozytywnie załatw ione w  ramach 
akc ji specjalnie w  tym  celu przeprowa
dzanych.

NAW O ŻENIE R O LI 
Pierwszorzędnej wagi jest zagadnienie 

nawożenia ran, Które tu na i-oniurzu >̂zcze- 
cmsKim posiaua tym uoniosiejszą wagi; na 
SKUte*. występowania znacznego procentu 
gieo ieKKicn — piaszczystych.

Mimo swojej struktury, ĝ eby Pomorza 
Zacnoumego mogą aawac w/suiue piony 
uzn;Ki stosowaniu auzycn uaweK liaWo- 
zow sztuczny en. KrzyKiauowo pouamy, /.e 
w latacn iaa//58 zu/ywano na uosz-arze 
uzisiejszego wojewouztwa oKOio zo Klio u- 
zotu oraz *10,o kho potasu na na.

irzeoa jeunaK pamiętać, ze stosowanie 
llaWozuW sztuczny ch najlepiej SU- op.uca 
nd gieodcn najiepszycn, opłacanie i Ko
nieczne jest nd gieodcn sieunicn. Biatego 
więc lorsowne nawożenie gieo siaoycn 
musi oyv prowadzone przy ostrożnej i 
przewiuUjącej KaiKUiacji, iueaopuszezają- 
cej do nienormalnego stanu suosydiowa- 
nid prouuKcji roinej zgory powziętym za- 
lozemem ponoszenia strat.

Na Pomorzu Zachodnim wiąże się to za- 
guumeme z wyazieiemem Kategorii gieo 
iiajsiaDszycn o najmniejszej zuoiności pro- 
uuKcyjnej z pianu zagospodarowania rol
niczego terenu i przeznaczenia icn na za
lesienie. Tego typu gruntów mamy na te
renie naszego województwa okoio luO.uoó 
ha.

Najwłaściwszą metodą podniesienia oraz 
utrzymania na poziomie żyzności tute j
szych gieo, to używanie uu/.ycn daweK 
ooornika w  połączeniu z szerokim stoso
waniem popionow, nawozow zielonych o- 
raz łubinu.

Tą drogą intensywnego nawożenia mo
żemy doprowadzić cio popraw y jakości 
gleb le iuach, osiągając jednocześnie w y 
soko przeciętną wydajność plonów z na. 
U la o rien tac ji podajem y zb iory  i  w yd a j- 
naści z ha ważniejszych ziem iopłodów w  
okresie 1931/32 na terenie dzisiejszego 
Pomorza Zachodniego.

Roślina
upraw na
ziemniaki
bur. cukr.
żyto
owies
jęczmień
pszenica
miesz. zbożowe

Zb ió r 
w  q 

56 m il. 
2 
7 
4 
1
0,7 
0,4

Wydńjrtość 
w q z ha

iao
335

15
19
10
18

Niezm iern ie ważnym  jest czynnik sa
mego elementu ludzkiego, jego umiejętność 
i  zamiłowanie.

Jeżeli w  ogóle przygotowanie fachowe 
iest w  niem nie jszym  stopniu n iż  jakość 
gleb podstawą in tensywnej gospodarki, to 
tym  bardziej na glebach piaszczystych, 
k tó rych  wykorzystanie jest całkow icie 
zależne od um iejętności fachow ych ro ln i
ka i  nabyte j drogą p ra k ty k i znajomości u - 
p raw iane j gleby. Z  tego pun k tu  w idzenia 
ro ln ic tw o  Pomorza Zachodniego napotyka 
na specjalne trudności. B rak  doświadcze
n ia  ro ln ika  polskiego w  gospodarowaniu 
na glebach Pomorza Zachodniego musi 
być uzupełniony przez specjalnie in tensy
wną akcję s tac ji doświadczalnych, k tó 
rych zdobycze naukowe w in n y  byc bez
zwłocznie przekazywane ro ln iko w i p rak 
tyko w i przez ja k  najgęściej rozciągniętą 
sieć ośrodków ośw iaty roln iczej.

Z PRASY MORSKIEJ
„M ORSKI PRZEGLĄD  

GOSPODARCZY“

Nowy numer „Morskiego Przeglądu 
Gospouarczegcr przynosi m. in. artykuł 
ur W. uoiKowej, poświęcony zagaame- 
ni u specjalizacji wielkich porto w  poł- 
sidcn. umawiając ten problem a r  u o i-  
Kowa stwierdza za proi. Ucioszynskim, 
ze przedwojenna niezwykle msKa w  
porównaniu z innymi państwami —  wy 
miana zagraniczna naszego kraju byia 
symbolem poisKiej siaoosci gospoaar 
czej i oznaKą prymitywu gospodarcze
go, typową uia Krajów o znacznej prze 
wauze ruimciwa. unaraKierysiyczne ce- 
cny tej wymiany, jaK przewaga ia- 
auflKow masowych, przewaga
importu naa eksportem i prze
waga ładunków regionu oaitycKiego, 
wprawdzie na razie odziedziczone przez 
naa, w  miarę siruKturainego przekształ
cenia się gospodarstwa polskiego, w  
przemysiowo-roimcze w  rezultacie re 
woiucyjnej zmiany granic państwa, mu 
szą ustąpić miejsca *.ompetentmejszemu 
UKiauowi naszej wymiany nanuiowej. 
rwwmez uaziai nanuiu morskiego w  u- 
urotacn nanoiu zagranicznego, w  wyso- 
Kosci i o proc. przed wojną, przesunie 
się przypuszczalnie na korzyść w ym ia
ny na uroaze iąaowej, ze względu na 
bune uantywnienie handlu z rtosją. Bry 
rmtyw gospodarczy kraju wybitnie rol
niczego musi ustąpić miejsca nowym 
aspeKiom wymiany zagranicznej, wooec 
przeKsztaicenia się na charakter oar- 
uziej przemysłowy, a to  musi stworzyć 
nowe kryteria dia przewidywań doty
czących nandiu zagranicznego“.

„ŻEG LARZ“
K w ie tn io w y  n u m e r „Ż e g la rz a “  (m ie - 

s ięczm na d la  m iodz iezy , pośw ięconego 
p ra cy  n a  m orzu ) p rzyn o s i w  a r ty k u le  
nacze lnym  szereg p o d s ta w o w ych  w ia d o  
mości o p o rtach , żeg ludze  i  ry b o łó w 
s tw ie . „ Ż e g l a r z j a k  ju z  k ie d yś  zazr *- 
czansm y —  speirnac m oże m e  ty lk o  ro 
lę  ksz ta łcen ia  m ło d z ie ży : p o w in ie n  on 
oyc czy ta n y  ró w n ie ż  przez s tarszych , 
ka żd y  oo w ie m  n u m e r u k ła d a n y  je s t pod 
s łu sznym  k ą te m  w id z e n ia  upowszech
n ie n ia  g łó w n y c h  pojęć, zw ią za n ych  z 
m orze m  i  gosp odarką  m orską .

N a  da lszycn  s tron ach  n u m e ru  o- 
b o k  dz ia łu , zaw ie ra ją cego  dokończenie 
prow adzonego  przez „Ż e g la rz a “  k u rs u  
K o respondencyjnego —  z n a jd u je m y  a r 
t y k u ł o b u d o w n ic tw ie  s ta tk ó w  h a n d lo 
w y c h  oraz in te re su ją ce  in fo rm a c je  o za
s tosow a n iu  ra d a ru  w  p o rta c h  co urno 
z h w ia  w  na jgo rszą  n a w e t pogodę w p ro  
wadzanie i  w yprow adzanie sta tków  z 
p o rtu .

UWAGI
JESZCZE W  SPRAWIE BISKUPSTW A 

W K A M IE N IU
W  zw iązku z uwagą p. A . Porojścia 

„B iskupstw o w  K a m ie n iu ’, zamieszczoną 
w  tyg. „Szczecin" N r. 15-16 z an. 18. IV . 
ls4o, czuję Się w  obowiązku wyjaśnić, ze 
cnociaz pod względem faktycznym  p. Po
rowe is to tn ie  m a rację co do daty prze
niesienia biskupstwa uo Kamienia, to 
leonuk niesłusznie s taw ia m i zarzut, n 
zaniedbałem „log ikę  badan naukowych 
opierając się jedyn ie  na in form acjach k. 
Uziekana z Kamienia. Lane bowiem h i 
storyczne do mego a rty k u łu  czerpałem 
z m o n o g ra fi i p ro i.  St. S ro kow sk ieg o : „Po
morze Zachodnie“  (wyaanej w  r. m t  
przez In s ty tu t Ba łtycK i), w  k tó re j m  in. 
na str. 126-127 jest napisane, iz  „...W olin 
w sku tek najazdu Duńczyków... zostai .taK 
same zniszczony, że w  r. naa onaza.a su; 
potrzeba przeniesienia sto licy biSKumej 
uo Kamienia.“

Przyznaję się, że polegając na autory
tecie nauKowym proi. SroKOWSkiego, rue 
kwestionowałem prawdziwości tej daty, . 
która jednak po sprawdzeniu okazała su 
rzeczywiście błędną i jest zgodna z aau 
podana, przez p. Porojścia (.11Ć3 r.) Je.-u 
bezwzględnie zasługą p. Porojścia, iz -ża- 
uważyi ‘ ten błąd, ale z drugiej strony 
trudno au mrowi artykułu popularno na 
ukowego poddawać w  wątpliwości w. 4 ła
godność wszystkich dat historyczi ch, 
podanych w  poważnych monograt a.

D r P raw dzic-La^it m
Wiosna na Pomorzu Zachodnim
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PD WSIECHN E DO MY TOWAROWE 60 POWSZECHNYCH

DOMOW TOWAROWYCH
C Z Y N N Y C H

NA  TERENI E R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

S Z C Z E C I N ,  A L E J A  N I E P O D L E G Ł O Ś C I  1.

A R T Y K U Ł Y :
i

i
I1. Spożywcze 2. Monopolowe 3. Włókiennicze 4. Konfekcja 5. Obuwie 

i galanteria skórzana 6. Kosmetyka 7. Szkło i porcelana 8. Artykuły  ̂
gospodarstwa domowego 9. Materjały piśmienne i przybory szkolne ^

10. Meble 11. Sport 12. Zabawki |
------------------------------------------------------  ---------------------------------- ------------------- - ^

Nor mal i zuj ą  ceny r ynkowe P . D. H. Bronią interesów świa ta  pracy ^

— — —

Wzmianka o przetargu

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza przetarg na wykonanie robót 
remontowych — budowlanych auli w gmachu Liceum i Gimnazjum 

Żeńskiego przy Al. Piastów w Szczecinie.
Termin składania ofert oraz 2% wadium ofertowego upływa dnia 22 
maja b. r. do godz. 10-tej.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzymywać można w S.D.O. przy 
PI. żołnierza Polskiego Nr 16 pokój Nr 10.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy.

Przetarg nieograniczony Nr. 148
Szczeciński Urząd Morski ogłasza przetarg nieograniczony na wyko
nanie zbiornika żelbetowego dla Chłodni Rybnej na Łasztowni w Szcze
cinie.
Wszelkie informacje oraz ślepe kosztorysy i formularze otrzymać mo
żna za zwrotem kosztów w Dyrekcji Technicznej SUM, ul. Jacka Mal
czewskiego 34 do dnia 31 maja br. do godz. 15,00. Oferty zalakowa
ne bez firmy z napisem jak wyżej należy składać w Dyrekcji Techni
cznej SUM do dnia 1 czerwca br. do godz. 11,45. Otwarcie ofert na
stąpi w dniu 1 czerwca br. o godz. 12,00 w Dyrekcji Technicznej SUM, 
ul. Jacka Malczewskiego 34.
Do ofert należy dołączyć kwit kasy 1 Urzędu Skarbowego w Szczecinie 
na wpłacone na rachunek depozytowy Szczecińskiego Urzędu Morskie
go wadium przetargowe w wysokości 2% sumy oferowanej. Zezwala 
się również na złożenie wadium w postaci gwarancji bankowej lub in
nych walorów zgodnie z zarządzeniem Ministra Skarbu z dnia 25 listo
pada 1947 r.
Szczeciński Urząd Morski zastrzega sobie prawo wyboru przedsiębior
cy bez względu na cenę, prawo podziału roboty między poszczegól
nych oferentów oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wy- 
niku- SZCZECIŃSKI URZĄD MORSKI

|  R e p re ze n ta c y jn y  L o ka l S p ó łd z ie lczy  S zczecina |
|  Plac Stalina Piec Stalina I

iBar k a w o w y  Gospoda rybna Restauracjai = _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ .
^  pod kierow nictw em  Z a k r z e w s k i e g o  Ś n ia d a n ia  O b ia d y  K o la c je  «
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STOCZNIE
Praca Polski na Bałtyku jest nie ty l

ko rekonstrukcją skromnego stanu 
przedwojennego, ale budową nowego, 
potężnego i różnorodnego aparatu dzia
łalności człowieka we wszystkich dzie
dzinach morskich. Przeładunek towa
rów, budowa statków, żegluga i prze
mysł wybrzeża wymagają nowych, fa
chowych pracowników, którzy muszą 
starać się dorównać obcym, aby dzieło 
mogło dać jaknajefektowniejsze rezul
taty.

Na razie pierwszym naszym zadaniem 
jest uczyć się jaknaj pilniej od naszych 
sąsiadów morskich, szczególnie skandy
nawskich, którzy dzielnie dotrzymują 
kroku mocarstwom morskim, a nawet 
pod niektórymi względami je przewyż
szają.

Szczególnie wiele możemy się nau
czyć od Szwedów z którymi nawiązu
jemy coraz bliższe kontakty handlowe. 
Warto więc przypatrzeć się k ilku frag
mentom pracy morskiej tego nieliczne
go, a tak bardzo aktywnego narodu. Bez 
przesady możemy dziś powiedzieć, że 
Szwecja ma najnowocześniejszy i  naj
bardziej rozbudowany przemysł okrę
towy na Bałtyku, wielu wybitnych 
konstruktorów okrętowych, których ce
chuje śmiałość i oryginalność pomysłów 
a przede wszystkim zdolność przysto
sowania wszelkich zdobyczy techniki o- 
krętowej do warunków bałtyckich. 
Szwedzka flota handlowa należy do 
największych, najnowocześniejszych i 
naj rentowniejszych flot świata, przy 
czym ubytek wojenny (około 800.000 
ton brutto) został z nawiązką nadrobio
ny przez nowe budowle. Dzięki temu 
już od chwili zakończenia działań wo
jennych statki szwedzkie podjęły oży
wioną żeglugę na wielu liniach euro
pejskich i pozaeuropejskich, uzyskując 
od razu przewagę nad amerykańskimi 
jednostkami standartowych typów.

TANKOW CE —  OLBRZYM Y

Szwedzkie stocznie uzyskały szereg 
pięknych osiągnięć zarówno w  dziale 
statków pasażerskich i  drobnicowych, 
ale także tankowych i rybackich. Przy
patrzmy się na wstępie produktom stocz 
ni Gótaverken, która wykonała szereg 
zamówień dla marynarki handlowej i  
wojennej. Już w  r. 1944 notujemy w y
bitne osiągnięcia konstrukcyjne. I  tak 
w sierpniu wodowano duży tankowiec 
„Balaklara“ o nośności 12.730 ton DW, 
wyposażony w  motor dieslowy o mocy 
5.200 KM , który umożliwia osiągnięcie 
szybkości 13 węzłów. Jest to dwudziesty 
dziewiąty statek wybudowany przez 
Gótaverken, która wniosła ogółem 
264.000 ton DW. We wrześniu spusz
czono na wodę drugi większy tankowiec 
„Constance“ (17.500 ton DW). Ale 
Szwedzi nie poprzestali nawet na tej 
wielkości. Zbudowali tankowce-olbrzy- 
m y przekraczające 20.000 ton DW.

Celem budowniczych szwedzkich by
ło nie tylko zwiększenie nośności no
wych budowli, ale opracowywanie ren
townych statków o typie mieszanym. 
Warto tu wymienić oryginalny transpor 
towiec i  zarazem tankowiec „Rautus“ o 
nośności 12.100 ton. Statek posiada 
cztery ładownie do magazynowania to
warów, a ponadto szesnaście zbiorni
ków na ropę. Tankowce odegrały już 
poważną rolę w  czasie wojny, przewo
żąc znaczne ilości ropy naftowej na 
wszystkie fronty świata, gdzie czekały 
na nią tysiące czołgów, samolotów i in 
nych pojazdów mechanicznych. Dlatego 
też Niemcy ze szczególną zaciekłością 
zwalczali statki wiozące ropę i  poczy
n ili istotnie duże szczerby wśród nich. 
Już w  okresie wojny także usiłowano

SZWEDZKIE W  LATACH 1944-47 R.
Najnowocześniejszy przemysł okrętowy na Bałtyku

powiększyć liczbę tankowców jak i u- 
doskonalić ich cechy zwłaszcza szyb
kość i nośność.

Szwecja budowała wielkie tankowce 
nie tylko dla siebie, ale i dla państw 
neutralnych jak np. Argentyny, które 
nie mogłyby uzyskać inaczej ropy jak  
tylko dostarczając po nią własne jed
nostki. Zaciekłość niemiecka kazała 
także topić i te ostatnie i stąd zatonął 
m. in. wybudowany w  Szwecji nowo
czesny tankowiec „Buenos Aires“.

Obecnie rola tankowców się zmieni
ła, ale znaczenie nie zmniejszyło się

Interesujące i  pełne u roku  są rozważa
n ia  pro f. Stanisława Urbańczyka na te 
m at pochodzenia nazw y Szczecin w  a r ty 
ku le  pt. „W ycieczka po Pomorzu z języ
koznawcą“  („Szczecin" N r  15/16 z dn. 18. 
IV . 1948). Prof. U rbańczyk przytacza m ia 
now icie dw ie  hipotezy: jedną, tradycy jną  
n ie jako  tłumaczącą pochodzenie te j naz
w y  od człowieka im ieniem  SZCZO TA lub 
SZCZEĆ ,i drugą prof. Rospondą, według 
którego Szczecin jest n iem ieck im  zniek
ształceniem SZCZYTNA.

Obie wersje są jednak na ty le  dowolne, 
że trudno się na n ich  oprzeć. Pierwsza 
w yda je  się upraszczać zagadnienie przez 
stworzenie postaci legendarnej, analogi
cznej do tych, do k tó rych  w edług podań 
m ia ły  wziąć swe nazwy inne m iasta po l
skie, ja k  Warszawa (od Warsza i Sawy) 
lu b  K raków  (od Krakusa). D ruga wersja 
zalicza Szczecin-Szczytno do nazw topo
graficznych, jako  że szczyt oznaczał ta r
czę lu b  pagórek, Szczecin zaś rzeczywiś
cie położony jest na terenie pagórkowa
tym . Jednak słabą stroną te j drug ie j jest 
dość daleka droga, wiodąca od nazwy 
Szczytno do nazw y Szczecin, mało p raw 
dopodobna, je ś li naw et uwzględnić po
średnictwo k ro n ika rzy  niezawsze ścisłych 
na przestrzeni tysiąclecia.

Skoro tedy obie hipotezy n ie  są dosta
tecznie przekonywujące, pragnę p rzyto
czyć n iem n ie j interesującą trzecią, mogą
cą m oim  zdaniem ryw alizow ać skutecznie 
z tam tym i. Podaje ją  jeden z popularyza
to rów  przeszłośti Pomorza Zachodniego, 
F. Uecker, w  pracy zbiorowej pt. „Pom 
m em  in  W ort und B ild "  (Selbstverlag des 
Pestalozzivereins der Provinz Pommern, 
Szczecin 1904). Uecker, choć szowinista 
niem iecki, om awia przeszłość S łow ian po-

bynajmniej. Sprawa odbudowy Europy 
wymaga wielkich dostaw ropy dla ma
szyn pomocniczych, pojazdów i rusza
jących fabryk. Tak więc tankowce 
szwedzkie mają szerokie pole do dzia
łania.

S TA TK I W IELORYBNICZE  
Innym działem budownictwa okręto

wego Szwecji a zwłaszcza stoczni Koc- 
kum w Malmoe jest konstrukcja stat
ków wielorybniczych przeznaczonych 
głównie dla Norwegii. W  ub. roku w y
budowano aż trzy olbrzymy „Kosmos

morskich, ich ’ piękne cechy i  obyczaje, z 
tą samą łezką rorzewnienia, z jaką  dzi
siejsi A m erykanie wspom inają w ytęp io 
nych przez siebie Ind ian. Otóż Uecker 
tw ierdzi, że stara nazwa słowiańska „S te- 
t in u — bo tak  przeważnie spotykana jest 
w  kron ikach —  jest wzorową nazwą topo
graficzną, charakteryzującą w  sposób do
skonały, szczególnie S łowianom  właściwy, 
ukształtowanie terenu. Nazwa ta w yw odzi 
się od czasownika „T e t i"  t j.  ciec, płynąć, 
Stetin więc m ia ł oznaczać miejsce ścieku 
albo spływu. A  ponieważ m iasto leży w  
punkcie gdzie delta O dry sp ływ a siedmiu 
ko rytam i do jeziora Dąbskiego, w ięc naz
wa byłaby dobrana — trzeba przyznać ■— 
świetnie. W arto  jednocześnie przypom 
nieć fi.e n ie wszystkie dawne nazw y u le
gły z biegiem czasu germ anizacji. Przy
kładem może być pob lisk i S targard, W o
lin , G rabów (dzielnica Szczecina) lub 
choćby słynna Nowawes pod Berlinem . 
Zresztą nawet germanizacja nazw sło
w iańskich następowała n ieraz ty lk o  dla 
u łatw ien ia wym ow y. T ak pow sta ły n ie 
mieckie Schaprode (za brodem), M o lln  
(młyn) (liczne końcówki; Lanken (łąka) 
itd. Więc n iem iecki S te ttin  m ógł b y ł w y 
wodzić się z dużym  prowdopodobień- 
stwem od słowiańskiego Stetina.

Nazwa Stetin  b rzm i dość obco w  języ
ku polskim . Tak jednak n ie  by ło  w  po
czątkach średniowiecza, gdy Polacy m ó
w ili językiem  bez porów nania m n ie j w y 
robionym  od dzisiejszego, lecz zato b a r
dzo zbliżonym  do języka Pomorzan, a na
wet plem ion słow iańskich zamieszkałych 
nad dolną Łabą. Interesujące co do tego 
ostatniego zagadnienia szczegóły znaleźć 
można w  pracach prof. Tadeusza L eh r- 
Spławińskiego. W acław  Kozłowski

1“, „Kosmos I I “ i „Kosmos I I I “, które 
dochodzą do 25.000 ton brutto i stano
wią prawdziwe pływające fabryki, w  
których przerabia się tłuszcz złowio
nych wielorybów na północnym czy po
łudniowym Arktyku. Dotąd prym wiel
kości w  dziale statków wielorybniczych 
dzierżył „Unitas“ zbudowany w  Niem
czech o pojemności 22.000 ton, który po 
wojnie dostał się w  ramach reparacji 
Anglii. Budowle szwedzkie przewyższy
ły  więc i to reklamowane na cały świat 
dzieło niemieckie.

Szwedzka flota handlowa otrzymała 
w ub. roku nowy transatlantyk „Stock
holm“, który wszedł na linię północno
atlantycką. Jest to jednostka podobna 
nieco do naszego „Batorego“, ale równa 
mu pod względem szybkości. Ma 11.000 
ton brutto i zabiera 364 pasażerów I  i I I  
klasy a 60 pasażerów I I I  klasy. Pływa 
pomiędzy Goeteborgiem a Nowym Jor
kiem. Jest to pierwszy transatlantyk 
takich rozmiarów zbudowany przez 
stocznie szwedzkie. Decyzja ta nastąpi
ła po spaleniu się w  stoczni Monfalco- 
ne we Włoszech, tej samej co budowała 
nasze transatlantyki „Piłsudski“ i „Ba
tory“, statku „Stockholm 1“ o 25.000 
ton pojemności (wypadek miał miejsce 
w  r. 1938) i po sprzedaniu w  czasie 
wojny Stanom Zjednoczonym starego 
transatlantyka „Kungsholm“ o pojem
ności 20.000 ton, który zresztą został 
zatopiony.

Oprócz transatlantyka, Szwecja wy
budowała szereg mniejszych statków 
pasażerskich, z których warto wymie
nić „Sagę“ (6.000 ton brutto)) pływają
cą między Goeteborgiem a Londynem, 
a która zabiera po 400 pasażerów. O- 
ryginalnym „mieszańcem“ pasażersko- 
towarowym jest motorowiec „Venezu
ela“ (7.500 ton brutto), który obok ła- 
ładowni ma kabiny komfortowe dla 30 
pasażerów.

Trudno by wymieniać rozliczne typy 
statków towarowych, które w  coraz 
większej liczbie opuszczają stocznie 
szwedzkie, by wejść na światowe linie 
żeglugowe. Obserwujemy jednak wy
raźną tendencję do budowy motorow
ców na niekorzyść parowców. W  tym  
dziale Szwedzi skonstruowali jedną 
wspaniałą jednostkę towarową, która 
zasługuje stanowczo na wymienienie. 
Jest to „Nordstrjeman“ statek o po
jemności 9.000 ton brutto, który w y
ciąga olbrzymią, jak na statki towaro
we szybkość 19 węzłów i to dzięki mo
torom spalinowym.

66 STATKÓW  W  BUDOW IE

W  ten sposób przedstawiliśmy w  naj- 
pobieżniejszym przeglądzie niektóre o- 
siągnięcia szwedzkiego budownictwa o- 
krętowego, które stale się rozwija. W  
chwili obecnej na stoczniach szwedz
kich znajduje się w  budowie 66 nowych 
statków o łącznej pojemności ponad 
ćwierć miliona ton brutto, z przewagą 
tankowców.

Rezultaty powyższe zostały osiągnię
te po wytrwałej wieloletniej pracy, po 
wielu próbach i  doświadczeniach i  dzię
ki stałym kontaktom z ośrodkami prze
mysłu okrętowego na całym świecie. 
Niech ten mały naród skandynawski 
będzie dla nas przykładem, jego wysiłki 
bodźcem do systematycznej rozbudowy 
własnej floty handlowej, która powinna 
ograniczyć w  znacznym stopniu udział 
obcych bander w  przewozach z Polski 
i  dp Polski.

JÓ Z E F  M O D R Z E J E W S K IL a ta rn ia  m orska  w  K o łobrzegu.

K o re spondenc ja

O  pochodzeniu nazwy „Szczecin"

/
/
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W O JN A  30-letnia N A  P O M O R ZU
Mordy, głód epidemie wyniszczyły 70 °|o ludności

Okresi w o jny trzydziestoletniej 
był dla Pomorza Zachodniego nie
zw ykle  ciężki. Przez kilkanaście la t 

[ przechodziły przez kra j pu łk i cesar
skie pod wodzą. W allensteina, a po
tem oddziały szwedzkie, zabierając  
wszelką« żywność, niszcząc, paląc i 

; m ordując niew inną ludność.

Tragedia mieszkańców Pomorza 
zaczęła się od pierwszych przem ar
szów księcia holsztyńskiego i Mans
felda. W krótce potem przybył w  te 

• s tro n y  W allenstein prowadząc swo
ją  40 -  tysięczną arm ię, w  której 

; skład wchodziły najróżniejszego ro
dzaju awanturnicy. W ysoki żołd i u - 
dział w  łupach zachęcił najgorszych 
rzezimieszków do zaciągania się w  
szeregi arm ii, k tóre j wódz był tw ó r
cą słynnej zasady, że „wojna w inna  
żywik wojnę” . Ideę swą w prowadził 
W allenstein po raz  pierwszy całko
wicie w  czyn właśnie na terenie Po
m orza Zachodniego. Słaby i schoro
w any, ówczesny władca Pomorza, 
Bogusław X IV ,  k tóry  za wszelką ce
ru usiłował zachować neutralność, 
musiał wtedy zgodzić się na zakw a
terowanie 10 pu łków  cesarskich. 
Ciężar ich utrzym ania złożono na 
barki ludu. Dobra książęce, szla
checkie i duchowne m ia ły  być wolne  
od jak ichkolw iek obciążeń.

Rozwydrzone żołdactwo W a llen 
steina nie przestrzagało jednak żad
nych przepisów. Łupili i g rabili oni 
bezwzględnie wszelkie dobro jak ie  
w  swych przemarszach napotkali, nie 
szczędząc nikogo. Osady i  miasta 
Pomorza Zachodniego zostały strasz
nie zniszczone, kw itnący dobrobytem  
kra j zm ienił się w  ciągu kilkunastu  
la t w  bezludną pustynię. Żołnierze  
cesarscy dopuszczali się tekich be
zeceństw, gw ałtów  i mordów, z któ
rym i porównać można chyba tylko  
zbrodnie h itlerow ców  z czasów 
ostatniej wojny.

Bolesław X IV  chcąc ograniczyć 
bezprawia wojsk W allensteina w y 
stosował do cesarza skargę. Cesarz 
był zresztą wówczas bezsilny i  nie 
m ógł pohamować zdziczałych żołda
ków. W  skardze owej książę ocenił 
zniszczenia dokonane na Pomorzu 
przez cesarską arm ię na ogromną 
naówczas sumę 10 m ilionów  ta la 
rów. Skarga nie odniosła żadnego 
skutku, a tymczasem hordy W a llen 
steina hula ły  bezkarnie.

W sie i miasteczka pomorskie 
przedstaw iały w  tych czasach w e
dług ' świadectw współczesnych 
straszny widok. Na drogach i u li
cach leżały trupy  pomordowanych 
mieszkańców. Zw łoki, noszące na 
sobie ślady tortur, zmiażdżone buta
mi żołnierzy, gniły w  przydrożnych  
kałużach i  błocie.

Przed m yszkującym i wszędzie 
żołnierzam i nie było nigdzie pewne 
go schronienia. Zaglądali do każde
go zakam arku, b ili bydło, a przede- 
wszystkim szukali pieniędzy. Opor
nym  w kręcali palce w  lu fy  muszkie
tó w  w  ten sposób zmuszając ich do 
wydania kosztowności i złota. W  
chwilę po odejściu jednej grupy żoł
daków, do domu wieśniaka zachodzili 
inni, żądając tak  samo ja k  poprzedni 
w ydania żywności i pieniędzy. N ie  
pomagały w  takim  wypadku żadne 
tłumaczenia. Mieszkańcy domu pod
dawani byli przem yślnym  torturom , 

^  jeś li to nie dawało w yniku , mordo
wano ich bezlitośnie. P raw ie  każdy

rabunek kończył się podpaleniem do
mostwa. W  okolicy Szcźecina, okre
su w o jny  trzydziestoletniej nie prze
trw a ła  żadna wieża kościelna. 
W szystkie kościoły zostały podpalo
ne, a wieże zaw aliły  się. Naczynia i 
wszelkie kosztowności kościelne zo
stały zrabowane. W  ornatach, kom 
żach i kapach urządzano procesje, 
wyszydzając obrządki kościelne.

Im  więcej zbrodni dokonywano, 
tym  bardziej zacierał się w  ludziach  
głos sumienia. Żołdacy już n ie  ty lko  
sami zab ija li bezbronnych, lecz l i 
tościwym ludziom n ie  pozwalali 
nieść pomocy rannym . W yrzucone  
na ulicę o fiary  to rtu r konały, w zy
w ając napróżno ratunku.

N aw et nad niew innym i dziećmi 
pastw ili się żołnierze. W  miejscowo
ści Pasiwilk, położonej na zachód od 
Szczecina, dziesięcioro nieletnich  
dzieci wrzucono do p iw nicy i spalo
no je  żywcem.

Czasami najw iększej udręki, były  
la ta  1635 —  1638; po śmierci ostat
niego księcia pomorskiego, Bogu
sława X IV  zaczął dochodzić swoich 
p ra w  do Pomorza książę branden
burski, wszczynając spór ze Szweda
m i, k tórzy  stali się już faktycznym i 
władcami kra ju . W  następnych la 
tach straszny ucisk zm niejszył się 
trochę, lecz grabieże, pożary i m ordy  
powtarzały się aż do roku 1648, tj. 
do chw ili zawarcia pokoju w estfal
skiego.

K ra j był po długoletnich walkach  
i rekwizycjach w  ruin ie. Liczne wio
ski w y lu dn iły  się całkowicie. Około 
70 procent ludności zginęło z rąk  
grasujących band żołdackich lub na 
skutek głodu, chorób i zarazy. B ra
kowało rąk  roboczych do pracy. Za 
gony długie jeszcze la ta  leża ły  n ie- 
obsiane. K ra j bardzo powoli dźwigał 
się z ru iny i zaczynał się ożywiać. 
Jeszcze w  ostatnim dziesięcioleciu

X V I I I  w ieku  nie rzadko można było  
spotkać wioski, przed w o jną  k w it
nące i  ludne, a teraz puste i  obu
m arłe. H andel nie m ógł się również 
rozwijać. Czasy by ły  nadal niespo
kojne, a na drogach grasowali roz
bójnicy, rekru tu jący  się z resztek a- 
awanturniczej arm ii Wallensteina. 
Wobec takich stosunków żaden ku 
piec nie odważał się zapuszczać w  
pomorskie dziedziny.

W iele la t minęło zanim  ziemie 
Pomorza Zachodniego zaczęły się 
znowu rozwijać. Musiało najp ierw  
wyrosnąć nowe pokolenie ludzkie, 
które mogło podjąć pracę na roli. 
Stabilizujące się stosunki przyczyni
ły  się do rozwoju handlu, a w  zw ią 
zku z tym  wzrostu dobrobytu. W  
każdym  razie pamiętać należy że 
wojna trzydziestoletnia Pył to n a j
straszniejszy okres w  historii Pomo
rza Zachodniego.

BOŻENA STĘCZNIEW SKA
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Legenda o zakochanym szewczyku

k i i

Człuchów jest niew ielkim ,, ale starym  
m iasteczkiem, położonym 15 km . na za
chód od Chojnic. B y ł to  gród kasztelań
ski, a od końca X I I  w . tw ierdza, zbudo
wana przez Polaków w  celu obrony przed 
Pomorcami. W ybudowano w tedy oprócz 
tw ie rdzy w  Człuchowie k ilk a  innych w  
Słupsku, Chojnicach i  Tucholi. Tw ierdza 
człuchowska by ła  trud na  do zdobycia, ale 
ze względu na je j duże znaczenie s trate
giczne każdorazowy w ładca k ra ju  oko li
cznego dążył przede w szystkim  do opa
now ania Człuchowa.

W  pierwszych la tach X IV  w. ówczesny 
władca Człuchowa, comes M iko ła j, sprze
da ł m iasto w raz  z okolicą, Krzyżakom. 
W krótce w ybudow a li on i tam  s ilny  za
m ek nad jeziorem . W ieża jego, doskonale 
zachowana ,dziś jeszcze panu je  nad m ia 
steczkiem.

Krzyżacka w a row nia  w  Człuchowie u - 
chodziła po M a lbo rku  za najsiln ie jszą 
tw ierdzę. Z  trzech stron otoczona by ła  je 
zio ram i i  trzęsawiskami, k tóre  u tru d n ia 
ły  a tak i n ieprzyjacie lskie. T y lko  czwarta 
strona tw ie rdzy n ie osłonięta by ła  żadną 
przeszkodą natura lną i  z te j s trony też 
zw ykle  przedsiębrano próby w darcia się 
w  m ury. Jednak i  to  zadanie by ło  bardzo 
trudne i  ła tw ie j jak im ś podstępem zdo
być by ło  tw ierdzę n iż  bezpośrednim 
szturmem.

Grube m ury  w a row n i chron iła  z te j 
strony potężna fosa, w ypełniona wodą 
z jeziora. Szerokość je j —  ja k  dziś jesz
cze można bez tru d u  zm ierzyć —  w ynosi
ła  30 m, a głębokość 5 m. Poprzez fosę 
przerzucony b y ł most zwodzony, k tó ry  
podniesiony podczas niebezpieczeństwa u - 
n iem ożliw ia ł dostęp do zamku. Jednak 
przedostanie się przez most zwodzony na 
drugą stronę fosy nie o tw ie ra ło  jeszcze 
napastnikom  bezpośredniego dostępu do 
tw ie rdzy. Zna jdow a li się oni teraz dopie
ro  na terenie t. zw. drugiego przedzam- 
cza, z którego do w łaściw ej w arow ni 
przerzucona b y ła  na wysokości 16 m  w ą
ska kładka, po k tó re j przechodzić mógł 
ty lk o  jeden człowiek. Praktycznie więc 
zdobycie zam ku od te j s trony by ło  praw ie 
niemlożliwe. Stosunkowo najsłabsza była 
następna strona m urów, chroniona ty lko  
fosą, prawdopodobnie suchą. Trzeba je d 
nak pamiętać, że na m urach stało 1.000 
obrońców, k tó rzy  nieszczędzili kam ieni, 
sm oły i  w rzątku , by  odeprzeć szturm ują
cych.

Z zabudowań zamku zachowała się do 
dzisiaj ty lk o  potężna wieża, 46 m etrow ej 
wysokości. Za czasów średniowiecznych 
zabudowania w ew nątrz  m urów  rozplano
wane b y ły  w  kształcie czworokąta^ Bez
pośrednio z wieżą łączył się kościół pod 
wezwaniem  Najśw. M a r i i Panny. Kościół 
ten is tn ie je  i  dziś jednak jes t to  ju ż  bu
dow la nowa, wzniesiona ty lk o  na starych

fundamentach. Naprzeciw kościoła znaj
dow ały się m ieszkania rycerzy zakon
nych. Wzdłuż dwóch pozostałych w o lnych 
m uró w  m ieściły się różnego rodzaju w a r
sztaty: piekarnia, kuźnia, w in ia rn ia , p i
w ia rn ia  itd. Zam ek b y ł sam owystarczalny 
i  rzemieślnicy sporządzali wszystkie po
trzebne rzeczy na m iejscu.

W  sposób najbardzie j w a row ny zbudo
wana jest wieża. M u ry  je j m ają u  podsta
w y  grubość 5 m etrów. Żaden średniowiecz
ny ta ran ani działa m iotające kamienne 
ku le  nie m ogły je j zagrażać. Ciasne scho
dy  w  grubym  m urze prowadzą na szczyt, 
średnica wewnętrzna w ieży wynosi około 
7 m. W ewnątrz, pod szczytem, wybudow a
n y  jest kominek, p rzy k tó rym  zapewne w  
chłodne jesienne i zimowe noce g rza li się 
zziębnięci wo jow nicy. Ze szczytu w ieży 
rozciąga się rozleg ły w idok  na okolicę. 
Za czasów krzyżackich wieża zakończana 
być m iała pozłacaną kopułą. Jak głosi po
danie została ona razu pewnego strącona 
podczas burzy przez p io run  do jeziora, 
gdzie leży do dn i dzisiejszych...

K ilka  m etrów  poniżej szczytu w ieży 
w m urow any jest od zewnętrznej strony 
w ie lk i wystający kamień. Budowniczy 
w ieży nie m ogli go podobno w  żaden spo
sób wyciągnąć na górę i dopiero po nabo
żeństwie odpraw ionym  do Najśw. M a rii 
Panny k ilk u  lu d z i z łatwością podniosło 
go na wysokość około 40 m. Inną jeszcze 
legendę wiąże lu d  m ie jscowy z owym  
w ie lk im  kam ieniem  niewiadom o w  ja k im  
celu w m urowanym  w  wieżę!

Pewien szewc z m iasteczka zakochał się 
bez pamięci w  p ięknej kasztelance, któ ra  
by ła  m u wzajemną. Gdy o tym  dow iedział 
się ojciec, kasztelan, kazał ukarać szew
czyka za jego „zuchw a łą“  miłość. Sąd 
skazał go na śmierć. Na prośby —  być 
może zakochanej kasztelanki, sędziowie 
zostaw ili mu n ik łą  możliwość uratow a
n ia  życia. W yrok b rzm ia ł: Jeśli oskarżony 
szewc zrobi parę butów , siedząc na wysta
jącym  z w ieży kam ieniu, będzie wo lny.

Odważny szewc wyszedł na kam ień 
i  praca szła m u bardzo składnie. K iedy 
ju ż  m ia ł w b ija ć  ostatn i gwóźdź do buta, 
wypadł mu z ręk i m łotek. Spojrzał za 
spadającym narzędziem i  w tedy s trac ił 
równowagę. Spadł na ziemię, zabija jąc się 
na miejscu, k u  rozpaczy pięknej kaszte
lanki.

U  stóp w ieży jest wejście do lochów. 
Podobno ciągną się one kilkanaście k ilo 
m etrów  aż do Frydlądu. W  ubiegłym  ro 
k u  odważni strażacy człuchowscy posta
n o w ili zbadać rozległe lochy. W ąziu tk im  
wejściem,, przez które z trudem  można 
przecisnąć ramiona, spuścili się do po
dziemnych korytarzy. W  w y n ik u  w yp ra 
w y  znaleziono k ilk a  przedm iotów, m ię-

stety b rak  tlenu  un iem oż liw ił dalsze za
puszczanie się w  tajem nicze podziemia. 
Może kiedyś, gdy człuchowska straż po
żarna posiadać będzie w łasny aparat t le 
nowy, w yp raw a do lochów krzyżackiego 

, za łnkuypozw oli na zbadanie ich  tajem nic.
-Człuchów posiada jeszcze jeden ważny 

zabytek. Jest n im  kościół zbudowany 
przez księcia pomorskiego, Mszczuja I. 
Zachowały się z prastare j bud ow li do 
dnia dzisiejszego ty lk o  fragm enty. Zacho
w a ł się m  .in. p o rtre t jakiegoś R adziw iłła  
w  bocznej kapliczce i  herb radz iw iłłow sk i 
w  ołtarzu. Ze starostwa człuchowskiego 
przez 100 la t, w  X V II  i pierwszej połowie 
X V I I I  w ieku  ciągnęli zyski Radziw iłłow ie  
i  po n ich  to pozostała ta  pam ią tka p o l
skości w  para fia lnym  kościele. Poza tym i 
m a rtw ym i dowodami, że k iedyś ży li tu  
i  panowali Polacy, m am y najważnie: \  
bo żywe dokum enty polskości tych 71. ,,, 
a  są n im i Kaszubi człuchowscy, k tó rzy  
p rze trw a li d ługie w ie k i germanizacji.
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Wieczór Sarirebwski
W przerwie między jednoaktówkami 

Sartre‘a „Przy drzwiach zamkniętych“ i 
„Ladacznica z zasadami“ większość w i- 
dzów robiła wrażenie ogłuszonych, a 
tylko nieliczni dyskutowali zawzięcie. 
Prawdopodobnie nawet nie nad Sartre‘m 
bo o o im  sądy są już ustalone, lecz nad 
szumnym zdaniem programu teatralne
go: „Po raz pierwszy w  Szczecinie uka
zuje się na afiszu teatralnym nazwisko 
autora, którego wystąpienia są szeroko 
komentowane nie tylko we Francji, ale 
i. na całym świecie“. Czy naprawdę owe 
jednoaktówki Sartre‘a to taki świeży, 
powiew sztuki, czy może stęchły odór 
„zgniłego“ Zachodu?

Sartre dla smakoszy, znawców kie
runków literackich i filozoficznych —  
nie przeczę —  może być niezmiernie 
.nteresujący. Można dlań znaleźć wcale 
piękne i  ciekawe koneksje literackie. 
Wystawienie tych dwóch jednoaktówek 
byłoby dla Teatru Polskiego wtedy do
piero osiągnięciem, gdyby zdołał wyle
gitymować je wypełnieniem podstawo
wych obowiązków repertuarowych, gdy 
by nowości teatralne Polski i świata 
naprawdę gościły na jego deskach sce
nicznych. Skoro jednak tak nie jest, 
skoro „Dom pod Oświęcimem“ wysta
w i nie Teatr Polski lecz amatorska 
Scena Oświatowa mamy wszelkie pra
wo przypuszczać, że wystawienie Sar- 
tre‘a nie jest zapoczątkowaniem nowe
go kierunku lin ii repertuarowej teatru 
lecz jeszcze jedną —  jak poprzednie 
niezbyt fortunną —  próbą zdobycia pu
bliczności, tym razem obliczoną na jej 
snobizm.

Sartre jest usprawiedliwiony tam, 
gdzie istnieje kilka teatrów, których re 

pe: uary wza jemnie się uzupełniają. Na 
 ̂ ciążą większe obowiąz

k i ychowawcze. Jeśli ich dotąd nie 
spełniał, to źle. A le gorzej, jeśli zaczy
na wychowywać źle. Skoro bowiem nie

pokazano nam dotąd ani jednego współ 
czesnego utworu radzieckiego, zaledwie 
jeden polski, ani jednego czeskiego, nie 
pojmuję dlaczego mielibyśmy wpadać 
w zachwyt nad Sartre‘m, jakby to on 
właśnie był szczytem wszystkich teatral 
nych osiągnięć europejskich.

Z  sartre‘owską filozofią pesymizmu i 
nihilizmu rozprawiono się już u nas. 
M y wierzymy w  wartość egzystencji 
ludzkiej, Sartre*a natomiast każe nam 
wierzyć, że istotą je j jest zadawanie 
cierpień innym. Stany psychiczne uka
zane przez Sartre istnieją, ale wnioski 
z nich wyciągamy inne niż autor 
„L‘etre et le Néant“ tak blisko spo
krewnionego z „Sein und Zeit“ Heideg
gera. Niemców —  ta postawa filozoficz 
na doprowadziła do amoku mordów, 
Sartre —  zwolenników swych prowadzi 
do obłędu —  samobójstwa. W  „Przy 
drzwiach zamkniętych“ mówi, że naj
straszliwszą męką piekła jest przeży
wanie po raz wtóry życia, które samo 
już jest piekłem. W „Ladacznicy z za
sadami“, odrzucając wszystkie czynni
ki organizujące człowieka w  społeczeń
stwo, Sartre stwierdza, że zbiorowość 
każda to ludzie osieroceni, których in
ni krzywdzą. Pierwsza jednoaktówka 
to wykład filozofii egzystencjalizmu, 
druga to je j zastosowanie na odcinku 
społecznym, a że obie zrobione są sce
nicznie doskonale, niezorientowany 
widz łatwo może ulec sugestii, że „Przy 
drzwiach zamkniętych“ to sztuka wy
soce moralna, „Ladacznica z zasadami * 
zaś „to jakby nawet nie Sartre“ —  jak 
zresztą czytamy w  programie. Tam au
tor stawia nam do wyboru samotność, 
uprzejmość, milczenie i  wiecznie wza
jemnie wymienianą między sobą rolę 
katowanego i kata; tutaj prawdę ludzi 
samotnych, prostych i sprawiedliwych i 
prawdę senatora Clarka i narodu,

„prawdę wyższego rzędu“. Wybór każ
dy, jakiego dokonamy, będzie zły. To 
Sartre.

Wystawienie Sartre*a w Szczecinie u- 
ważam za nięporozumienie, bo nie po
sądzam Teatru Polskiego o świadomą 
propagandę destrukcyjnego światopo
glądu, sprzecznego i z katolicyzmem i z 
marksizmem. U  nas esencja zawsze bę
dzie górowała nad egzystencją.

Ideowa strona Widowiska Sartre* 
owskiego nie rokuje mu większego po
wodzenia. Znacznie lepiej natomiast 
przedstawia się jego wartość sceniczna. 
Reżyser p. Lotar lubi trudne zadania. 
„Przy drzwiach zamkniętych“ kusi do 
eksperymentowania. Można je grać ja
ko wykład filozoficzny i  jako dramat 
psychologiczny trojga osób. P. Lotaro- 
wi sugerowano nawet podobno kome
diową koncepcję inscenizacyjną. Tym
czasem połączył on pierwiastki emocjo
nalne sztuki z ideologicznymi, realisty
czne z symbolicznymi, w  całość bardzo 
szczęśliwą i dobrze prezentującą auto
ra.

Mniej szczęśliwie pokonał trudności 
wypływające z obsady sztuk. W  „Przy 
drzwiach zamkniętych“ wiele doskona
łych momentów m iały Janina Bernas 
(Stella) i  Gozdecka (Inez). Szczególnie 
dobrze czuła się w  swej roli Gozdecka, 
poza jednym czy dwoma fałszywymi 
akcentami (lekko nosowe przeciąganie) 
bardzo przekonywująca mimo, że posta
ci lesbijki —  niezupełnie w  zgodzie z 
autorem —  dała nieco za wiele demo- 
nizmu. Wesołowski ¿Kelner) mówił w y
uczony tekst bez cienia interpretacji. 
Widocznie tylko dla przerwania mono
tonii reżyser kazał mu n i stąd ni zo
wąd przejść w  prawy róg sceny. Rów
nież Zieliński (Garcin) nie wypełnił po-

n ia ła  konieczność podjęcia zorganizowanej 
a k c ji przeciw  now ym  pomysłom zbrodnia
rzy i  szaleńców. To co w  dn. 9. 5. 1946 r. 
szeptały jedynie cichaczem g ru p k i „n ie 
przejednanych" na konw entyklach, odby
wanych w  kręgach kaw iarn ianych sto li
ków, na w idok  czego —  norm alny czło
w iek, śpieszący do swego codziennego za
jęcia  —  znacząco i  z uśmiechem po litow a
n ia puka ł się w  czoło, to  o czym głośno 
rozpraw iano na u lic y  w  dn. 9. 5. 1947 r., 
w  dn iu  9. 5. 1948 r. — stało się powszech
nym  tematem w rzask liw e j  ̂ propagandy, 
chrypiącej w  rad iow ych głośnikach i  os
nową pub licznych przemówień mężów sta
nu. Więc co — szaleństwo? Nie ty lko ! 
Przede wszystkim  zbrodnia. Bo zbrodnią 
je s t snucie planów zagłady cyw ilizac ji, a 
dziś każde dziecko ju ż  w ie, że nowa w o j
na to zagłada cyw ilizac ji. Ta, zbrodnia  
d la  zm ylenia uw ag i stanęła na koturnach, 
pomazała w a rg i frazesem i  w  zależności 
od potrzeby deklam uje o obronie wo lno
ści, lub płacze nad zagrożeniem europej
sk ie j k u ltu ry . A  zwykłem u, tak  zwanemu 
szaremu człow iekow i ,przypom ina się po 
prostu, jakże znów aktua lny, dawny, 
sprzed la t dw udziestu w iersz Tuwim a. 

...„wiedz, że to bu jda  —  granda zw ykła  
że im  gdzieś n a fta  z z iem i s ik ła  
i  obrodziła dolaram i"...
Więc przestajem y się dziw ić, że ak tua l

ne stało się znowu gorzkie zapytanie G or
kiego, rzucone przed siedemnastu la ty : 

„C zy in te lek tua liśc i Europy i  A m eryk i 
pragną now ej rzezi św iatowej, k tóra  
zm niejszy jeszcze bardziej ich  liczbę i  u -  
czyni ich  jeszcze bardzie j bezsilnymi?..."

Czy pytanie Gorkiego znajduje od
dźwięk? Na szczęście tak. Z odpowiedzią 
śpieszy czołowy in te lek tua lis ta  francuski 
Emmanuel M ounier, redaktor naczelny 
m iesięcznika „ E sp rit“ . Z pośród w ie lu  m y
ś li w  d ługim  a rtyku le  przytoczym y —

stulatu nienaganności dykcji, zwłaszcza 
gdy zapalał się. Role były pamięciowo 
doskonale opanowane, nie wiem tylko 
dlaczego reżyser kazał Zielińskiemu 
siadać „w kominku“ (inaczej trudno to 
określić). Podobno tak chce autor. Tu
taj ta wierność autorowi była zbędna 
tym bardziej, że nie dochowano jej w  
dekoracjach (Rajkowski). Autor piekło 
widzi w saloniku w  stylu cesarstwa, a 
reżyser i dekorator inscenizują je n. 
tle szachownicy, drzwi podnoszących się 
jak gilotyna, w  pokoju z lampą w  
kształcie ślimacznicy zwiniętej w znak. 
nieskończoności. Oba ostatnie pomysły 
uważam za bardzo trafne, nie zgodził
bym się tylko z koncepcją szachowni
cy. Sartre jest uosobieniem skłócenia, 
podczas gdy szachownica unormowanej 
zmienności. Natomiast konsekwentne 
wydaje mi się zachowanie tego motywu 
w  dekoracji „Ladacznicy z zasadami“ 
dla zaznaczenia, że to jednak —  mimo 
realizmu —  również Sartre. Ten rea
lizm reżyser nadmiernie podkreślił ka
żąc miotać biedną ladacznicą (Czosnow 
ska) aż ponad miarę. Od założeń reali
stycznych odbiegał również zbyt dekla- 
matorski ton senatora Clarka (Daszew
ski). Jeszcze słabiej wypadł Fabisiak w  
roli Murzyna, za bardzo płaczliwy a za 
mało przerażony. Na ogól trafnie rolę
Freda ujął Andrzejewski. Agentami jak 
z amerykańskiego filmu byli Zbyszków 
ski i Czabanowski, tłum (za sceną) u- 
dawali (na afiszu) Zieliński i Wesołow
ski. W  wystawienie Sartre‘a teatr wło
żył wiele prawdziwego wysiłku. Sce
nicznie jest to jedno z lepszych przed
stawień sezonu, szkoda tylko, że pous 
epater les bourgeois.

W. Lachnitt.

zdaniem naszym niezmiernie cenną w ska
zówkę, wysnutą z autentycznego wspom
n ien ia  autora:

„K iedy  nasze oddziały, w  1940 r., były  
wystaw ione po raz pierwszy na a tak i sa- 
molotóu? p iku jących , działających strasz
liw ie  na m orale bezradnego żołnierza, 
przyszedł do naszej jednostki okolm k  
Sztabu Generalnego, w  k tó rym  po raz 
pierwszy doszukałem się śladów znajomo
ści psychologii i  k tó ry  w  przyb liżen iu  
brzm ia ł następująco:

,Najgorszą rzeczą dla człowieka zaata
kowanego, jest n ic  nie robić. To łam ie je 
go odporność. Za wszelką cenę trzeba na
kazać naszym ludziom, aby s trze la li do 
samolotów, k tóre ich atakują. Jeśli chodź 
o samoloty, to nie w ie le im  to zaszkod" 
lecz je ś li chodzi o lu dz i pomoże to  im  
w ytrzym ać uderzenie."

O to chodzi. Trzeba po tra fić  wytrzym aę  
uderzenie. Przecież w  zasadzie w a lka  dziś 
toczy się o to, czy uda się złamać odpor
ność szerokich mas. Bo trudno i  darmo- 
Żeby ktoś chciał i  nadchciał — n ie  będzie 
w ojny, o ile  nie uda się rozhuśtać społe
czeństw A m e ryk i i  Europy.

...„czas by nam  zorganizować zespół lu 
dzi dobrej m yśli, w ięcej nawet, bo nie i -  
dzie tu  o marzenie — zastęp bojownikom  
nadziei"  — m ów i dalej M ounier, apelując 
o stworzenie ja kb y  m iędzynarodówki in 
te lektualistów , do wspólnej w a lk i o po- 
kój. ,

Tak, tak. N ie zapom inajm y ,ze po d ru 
giej stronie barykady są tacy ja k  Hem in
gway, Steinbek, Caldwell, Fau lkner, P n - 
stley. To przecież sojusznicy. We F ranc ji 
po za G iradoux, E louard ‘em i  M ounier'em  
— cały legion. A  nawet w  Niemczech, że 
wspom nim y choćby E rikę  Mann...

Więc niech się  ̂ organizują niech skrzy- 
ku ją  i  piszą i  m ówią, piszą, mówią... Jesz- 
cze czas. N ie za późno. H. A. RAP

Z a g a d n ie n ia  ty g o d n ia
Na wstępie będzie podzwonne. Jeśli nie 

rozdzieram y szat i  n ie uderzamy w  la 
ment, to dlatego, że w iem y, iż  pewne „ze j
ścia". czy „odejścia“ '  są pożyteczne i  ko
nieczne. D la tego też, żegnając ty tu ł na 
szej ru b ry k i nie uron im y an i jedne j łezk i 
■— przeciwnie, panichidę odbywam y w  na
s tro ju  u lg i z głębokim przeświadczeniem- 
o słuszności 'powziętej decyzji. Przyczyn 
było kilka... O najważn ie jszej pom ówim y.

N ie trzeba było zbyt długo czekać ,aby 
się przekonać o słuszności przysłow ia że 
„co  nagle — to po diable". Bo rych ło  się 
okazało, że ty tu ł naszej ru b ry k i — „Po
rachunki Tygodniowe", wym yślony na 
Jap -cap ”  w  ostatn ie j c h w ili, kiedy p ie r
wszy fe lie ton w  numerze świątecznym  
szedł do składu  — egzaminu nie zdał. Bo 
ten ty tu ł zaciążył i  na s ty lu  i  na treści. 
Po prostu zacieśnił w idnokrąg do ram  
miejscowego podwórka, a m y m am y d a l
sze zadania i  rozleglejsze obowiązki. Więc 
je ś li „P orachunki" by łyby  tra fn ym  ty tu 
łem dla fe lie ton is ty  z prasy codziennej, 
tym  samym n ie m ogły się ostać w  tygod
n iku , m ającym  am bicje stałego podnosze
n ia  poziomu. Pierwsze jaskó łk i, zw iastu ją
ce niebezpieczeństwo, dało się zaobser
wować ju ż  przed paroma tygodniam i. O- 
statn io  — niebezpieczeństwo stało się w i
doczne .Ale zbyt g rubym i n ićm i szyto tę 
robotę, aby nie wpaść na ślad ,gdzie pies 
pogrzebany". Oto po puszczeniu k ilk u  
próbnych balonów, wreszcie otwarcie  
spróbowano narzucić; nam  polemikę, przez 
zaczepki i  prostackie, n iby  to  ka lam bury  
(takie w  w ydan iu  dla najuboższych du
chem), w  nadziei — „a  może pójdą na lep,

scy, że jestem, że piszę...“  W iem y, w iem y. 
Chciało sie nas zmusić do w yrów nania  
poziomu, a w tedy: ty  świń ja , ja  św in ja  
— pociełujemsa. N ie nas brać na takie 
dowcipy. N ik t  odpowiadać nie będzie, ani 
teraz, an i w  przyszłości. Na to, aby pole
mizować —  trzeba mieć partnera, trzeba 
mieć z k im  polemizować. Koniec. Kropka.

„Odrodzenie" z dn ia  9. 5. przynosi na 
pierw szej kolum nie, dw ie obok siebie u- 
mieszczone niezrriiernie charakterystycz-Ą 
ne i  cenne pub likacje. Pierwsza z n ich  l i 
czy sobie la t siedemnaście i  n ieste ty nic 
nie s trac iła  na aktualności — druga jest 
jeszcze ,,ciepła" — w prost z w arsztatu p i
sarskiego. A u torem  pierw szej p .t. „O d
powiedź In te lektua liśc ie"  —  M aksym  Gor
k i j,  a wiec m ate ria lis ta ; autorem  drugiej 
p. t. „W o jow n icy  Nadzie i" — Emmanuel 
M ounier — sp irytua lista .

Jesnem jest, że zawsze czujna i  trzym a
jąca reke na pulsie spraw na jis to tn ie j
szych redakcja „ Odrodzenia"  tendencyj
nie um ieściła obie w ypow iedzi obok siebie. 
Potwierdzeniem tego jest k ilk a  słów wstę
pu, wprowadzającego czyte ln ika in  me- 
dias res. Ustęp końcowy przedsłowia 
brzm i następująco:

„Szereg in te lek tua lis tów  i  p isa rzy  eu
ropejskich szuka obecnie dróg porozumie
nia, współpracy i  skupienia s ił do w a lk i 
o pokó j i  w a ru n k i dalszego rozw oju ku l
tu ry ".

Tak, tak. Dosłownie. W  dn. 9. 5. 1948 r., 
w  trzecią rocznice zawieszenia broni, w  
trzecią rocznicę od c h w ili zakończenia, 
nmAhrfrri-yio i  ninnn.tiirmpA m asakry zaist-odpowiedzą, a w teay aowieazą się »
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